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MARCONI
W PODRÓŻY 
PO ŚWIECIE.
S en a to r  M arconi, tw órca  rad jo -  
fonji odbyw a o b ecn ie  podróż po  
D alek im  W schodzie. B ezp o śred ­
n io  p rzed tem  baw ił on  w A m e­
ryce. — Na zd jęciu  w idzim y g o  
(d ru g i od  lew e}), n a  d ach u  g m a ­
ch u  T ow arzystw a „R adio Corpo­
ra tio n  A m erica”, o g lą d a ją c e g o  

Nowy Jork .



50.000 w idzów .
W ię c  d z ię k i W am , d rodzy  ch łop ­

cy, że ta k  d z ie ln ie  b ro n iliś c ie  
s z tanda ru  b ia ło-czerw onego i  że 
d a liś c ie  naszym  sąsiadom  zachod­
n im  poznać sa rm acką  tężyznę.

H ip , h ip , h u rra !
J a k to  ład n ie  m u s ia ło  w yg lądać , 

gdy  na  m asztach  ło p o ta ły  s ię  cho­
rą g w ie  b ia ło -czerw one, a  m uzyka  
g ra ła  „Je szcze  P o ls k a  n ie  zg in ę ­
ło...". P u b lic zn o ść  n iem ie cka  s łu ­
cha ła  tego „w span ia łe go  h ym n u " 
z ta k ą  sam ą c iekaw ośc ią , ja k  ongiś, 
gdy  n ie zapom n ian y  Ż w irk o  opu­
szcza ł się na sw o je j s reb rne j m a­
szyn ie  na lo tn is ku  w Tom pe lho f. 
g łosząc zw yc ięs tw o  po lsk ie.

I  wów czas i w czo ra j zn ie ru cho ­
m ia ły  m asy n iem ie ck ie  a brunatne 
koszu le  p rę ży ły  się na baczność.

Ja k że  w ie lk ą  cza ro d z ie jką  jesteś 
m ała  p iłko , skoro  s ta łaś sit; mo­
stem, z b liż a ją c ym  dw a na rody  —  
tak  b lis k ie  a jednak  ta k  od leg łe 
od sieb ie. J a n  L .

m n ie  w  głowę. N a zw is k a  znanych  
czo łow ych  p iłk a r z y . U c ie szy łem  
się  w  duchu, że m oje sk rom ne dw a 
pokoje m og ły  gośc ić tak  w y b i­
tn y ch  gw iazdorów , w p raw d z ie  n ie  
f ilm ow ych , a le p iłk o w ych , co na 
jedno  w ychodz i.

Znow u  m in ą ł rok . A ż  tu  czy tam , 
że zanosi s ię  na mecz „ P o ls k a  —  
N ie m cy " . A ż  m n ie  poderw ało . O bu ­
d z ił  s ię  we m n ie  lew  z p rzed  25 la ­
ty , p rz y p o m n ie li m i l i  gośc ie  m oje j 
H an u s i. Szkoda, że n ie  zna łem  ic h  
adresu, bo z a p ro s iłb ym  ic h  w szyst­
k ic h  na su tą  ko lac ję , za to, że ta k  
d z ie ln ie  sp is a li s ię  w  B e r lin ie ,  je ­
że li n ie  on i, to ich  ko ledzy .

M ożna  pow iedzieć, że d n ia  3 gru  
dn ia  dosłow n ie ca ła  P o lska  w is ia ła  
na s łuchaw kach , łow ią c  w ie śc i z 
N iem ie c . N a zw is k a  M y s ia kó w , Bu - 
lanow ów  i  M a tja só w  b y ły  na l i­
stach  w szys tk ich .

0:1 św iietny w y n ik !
J e d y n a  b ra m ka  d la  N iem có w  i 

to w  o s ta tn ie j m inuc ie .

Trybuna reprezentacyjna z niemieckimi i pol­
skim i dostojnikami. Oznaczeni gw iazdkam i od 
strony lewej ku praw ej: nacz. burm istrz m. Ber­
lina dr. Salin, poseł R. P. w Berlinie min. Lip­
ski, min. Rzeszy dr. Goebbels i komisarz spor­

towy Rzeszy oon Tschammer-Oslen.

Z -Ja s łu g i m oje d la  rozw oju p ilk a rs tw a  * i l : t o |  fu
w Po lsce są o lb rzym ie . .Jeszcze bow iem
będąc uczn iem  g im n a z ja ln ym  w ym y  ^  I
ka łem  się p o k ry jom u  do pa rku  Jo rd a n u  : -  Ę W y r
w K ra k o w ie , aby pod z iw ia ć  „św iece" K U  mi ~
m ojego ko leg i P o la ka . G ryw a ł on w i§ 3 |  . { p iJA
„ C ra c o v ii“ , razem  z Bogus iem  M ille -  ;
rem, ja k o  „h a ck " i kopa ł p iłk ę  n a  dw a  '-;f B  W  
p ię tra  wgórę. W ted y  u chodz iło  to za 
szczy t kunsztu  p iłk a rsk ie g o . J a  także
próbow ałem  czasem  tej s z tu k i pod wy- •• • ; , . 77
traw nem  ok iem  P o lla k a  (może pośw iad- Najmujący moment pod bramką polska: bramkarz Albański odbija pięści.
czyć, choć ju ż  dzasiaj n ie  żyje) i w tym   ̂  ̂ w
ce lu  u la tn ia łe m  się  n ie ra z  ze s zko ły  i p rzy - Me
łapany  na tej zb rodn i odpokutow a łem  to S j / . . f u  j  -
c ię żk im  karce rem , bez tw ardego łoża i bez f  73 .̂
c iem n icy , a le  zato z odpow iedn ią  rep rym en- ML] „
dą prze łożonych , k tó rzy  ju ż  w tedy p rz cw id y  rjflKHT 'fyf
w ali, że zem n ic ju ż  n ic  n ie w yrośn ie . B

Józe f K a ł u ż a ,  kapitan  
zw iązkow y P. Z. P. N., k tó ­
ry ustalił skład drużyny  

polskiej.

Widok na trybuny 
zapełnione publicz­
nością. N iektórzy 
z obecnych otulili 
się kocami z powo­
du przejmującego  

zimna.

Reprezentacyjna jedenastka polska przed rozpoczęciem meczu, na tle 
trybun, pom iędzy którym i Wznoszą się m aszty z chorągwiami o bar­

wach polskich i niemieckich.Jeden z najciekawszych momentów przy bramce niemieckiej — na dalszem tle 
fragm ent trybun, obsadzonych przez tłum y publiczności (50.000!).

Po tem  m n ie j w ięce j p rzez 20 la t  n ie  
in te resow a łem  s ię  p iłk ą . D op ie ro  
przed ro k iem  chcąc n ie ch cą cy  m u s ia ­
łem  się  b liż e j za ją ć  tym  sz la che tn ym  
sportem  a to d z ię k i m o je j posługacz- 
ce, m łodej d z iew czyn ie , k tó ra  poza 
p iłk ą  nożną n ie  u znaw a ła  n iczego  na 
św iec ie  i b y ła  na  „ ty "  ze w szy s tk im i 
p iłk a rza m i. Co dz ień  rano  p rzynosząc 
m i kaw ę re fe row a ła  rów nocześn ie 
w ieśc i z „ fro n tu " .

—  P roszę  pana, w czo ra j „G a rb a r ­
n ia "  z „W is łą "  zrem isow ała .

—  N o  to co?
T o  te raz  on i będą p ie rw s i..

N ie  po trzebu ję  dodawać, że H a n u ­
s ia  (tak  s ię  n a zyw a ła  ta  d z iew ica ) ko ­
cha ła  się n a  zabój w  k i lk u  rów nocze­

śn ie  p iłk a rza ch . Od tego jeszcze n ik t  
n ie  um arł, w ięc n ie  b ro n iłem  H a n u s i 
te j zabaw y. A ż  tu raz, w ra cam  n ie ­
spodz iew an ie  do dom u w po łudn ie , 
o tw ie ram  d rzw i i w  m ie szkan iu  swo- 
jem  zasta ję  k i lk u  d ryb la sów . Jeden  
le ża ł ro zkoszn ie  na łóżku , d ru g i na 
kanap ie , a trze c i p o p ija ł herbatę. N a  
m ój w idok  u k ło n il i s ię  i  u c ie k li.

— Cóż to za w iz y ty ?  zap y ta łem  H a ­
nusi.

—  To  n ie  w iz y ty , ty lk o  internacjo­
nały.

—  T o  za in te rn a c jo n a ły ?
—- To pan  n ie  w ie, to g racze  z re- 

p re zen ta tyw k i.
I  tu pad ł szereg nazw isk , k tó re  

■‘c ię ża rem  sw ym  n ib y  obuchem  w a li ły



Wymawiać: Kolget

KOTY!
KOTY!

KRÓLESTWO ZA KOTY!
\V y b u d o w a iie  z rozkazu M usso lin iego na B io ­
tach ponty jsk ieh  m iasto L ittou ia , zostało naw ie­
dzi one p lagą  myszy, które rozm nożywszy sie n ie­
bywale sta ły  się utrap ien iem  m ieszkańców. ‘ Wo- 
bec tego L it to r ia n ie  zw ró c ili się do Rzymu, który 
s łyn ie  z _ ob fitośc i bezpańskich kotów, z prośba o 
nadesłanie im  większego transportu  tych poży­
tecznych czworonogów. M ias to  Rzym  nie pozosta- 
o głuche na to w ołan ie i  zarządziło  p rzy  pomocy 

towarzystwa ochrony zwierząt, ob ław ę 'na  koty, 
M ora dała doskonałe rezu ltaty. Zwabione przy- 
smaezkam i k ic iu s ie  chętnie garnę ły  się do w y ­
słanników  towarzystwa, (na zdjęciu), k tó rzy  prze­
m aw ia li do n ich  najczulszem i słowam i a w od­
pow iednim  momencie chw yta li je w ręce i  pako­
w ali do klatek. Może postąpiono n iedem okratycz­
nie. przesied la jąc koty z m iejsca na m iejsce bez 
ich pytan ia , ale w X X - ty m  wielrfi kołchozów i o- 
bozow koncentracyjnych, ktoby się tam prze jm o­
wał tak ie im  drobnostkam i. Na jw ażn ie jszą  jest 
rzeczą, ze koty na tych przenosinach nie wyjdą 
zle, gdyż w L ittor.ii znajdą poddostatkiem  n ie ty l­
ko słon iny, ale przedewszystkiem  myszy, będą­
cych najw iększym  ich przysmakiem .

N a d a j e  c e r z e  n i e p o ­
r ó w n a n ą  g ł a d k o ś ć ,  
c z y n i j ą  ś w ie ż ą  i m ł o d ą  .

Jen. R epr.: D H . J. H O S IA S S O N , W arszaw a, T rą b a ck a  4.

Od blondynki 
do brunetki

K ażd a  z Pań 
zn a jd z ie  w

POUDREk
o d c i e ń  o d p o w i e d n i  

d l a  s w e j  c e r y ! 
C z y s t y , d e l i k a t n y  . 
d o s k o n a le  t r z y m a j ą c y  
s i ą  s k ó r y - o t o  p u d e r  

G ib b s !

W . ramach tygodnia 
p rzy ja c ió ł f lo ty  n iem iec­
k ie j przem aw iał w B e r l i ­
nie s łynny  hr. Luekner, 
komendant „O rła  mor- 
skiego“ , żaglowca uzbro­
jonego, k tó ry  podstępem 
dnia 24 g rudn ia  1914 r. 
przełamał blokadę a n ­
g ie lską. zdołał uśp'ć czu j­
ność pancern ików  b ry ­
ty jsk ich , wydostał się na 
A t la n ty k  i zatopi! k i lk a ­
dziesiąt okrętów koa li­
cy jnych , stając .się po­
strachem  transportow ­
ców. Ścigany przez flotę 
ang ie lską i japońską, w y ­
dostał sio hr. Luekner na 
Ocean Spoko jny i tam 
rozb ił się o skały.

Obecnie L  u c k n e r 
jest jedną z na jpopu la r­
n iejszych postaci współ­
czesnych N iem iec.

U s t a ,  k t ó r e  p r o s z s ą  o  p o c a ł u n e k . . .

Ten olśniewający rząd zębów jak perły wprawia w zachwyt 
każdego mężczyznę. Jeszcze dziś prosimy użyć pasty 
Colgate, gdyż ta pasta spełnia całkowicie swoje zadanie. 
N ie ty lko  poleruje i nadaje blask pow ierzchni zębów, ale 
oczyszczone są także miejsca, gdzie nie dociera szczotecz­
ka do zębów. Poza tym pasta Colgate ma zaletę wyjątkowo 
miłego smaku i pozostawia stale świeży i czysty oddech.

Colgate Palmolive Sp.z o.o. ^  Wyrób polski

Nieczysty oddech
jest zazwyczaj skut­
kiem pozostałych 
między zębami 
resztek jedzenia. 
Colgate radykalnie 

temu zapobiega.
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K A R ME L K I  P I E R S I O W E
J O D U M  I

iłebiej położone

C R EM E
M OUSON

ECHA TYGODNIA.

D Z IK Ó W  W  Ż A Ł O B IE .
W  Dzikow ie (woj. lw ow ­
skie) zm arła  śp. Zo fja  z P o ­
tockich hr. Tarnowska, żona 
Zdzisława, m atrona o w ie l­
k ich zaletach serca, która 
do ostatn iej chw ili swego 
życ ia  pracowała na n iw ie 
społecznej i sam arytańskie j. 
Na zdjąciu fragm ent po­
grzebu. Kondukt otw iera 
o rk iestra  gi mnazja 1 na.

P R A K T Y C Z N Y  W Y N A L A Z E K .
Poczta n iem iecka wprowadziła obe­
cnie w b iurach, gdzie jednego apa­
ratu telefonicznego używa k ilk a  lub 
k ilkanaśc ie  osób, urządzenie, pozwa­
la jące na równoczesne telefonowa­
nie dwóch osób z tego samego nu­
meru (na zdjąciu). W yna lazek  ten 
pewno znajdzie szerokie zastosowa­
nie i w innych  krajach.

W A R S Z A W A  K U  C Z C I B O H A T E R Ó W  
P O W S T A N IA . Dnia 29 listopada br. w 103 
rocznicą Powstan ia Listopadowego zacią­
gnięto pod Belwederem  wartą w h is to rycz­
nych m undurach żo łn ierzy z 1831 r. N a zdją­
c iu  weterani z 1863 r. w rozmowie z dowódcą 
oddziału szkoły saperów.

ANGIELSCY FINANSIŚCI BA W ILI NAD
MORSKIEM OKIEM. W 'zwiąaku ,z. planami 
elek tryfik acji lin ji kolejkowej Kraków — Zako­
pane oraz węzła warrsaaiwsfcięgo bawiła, w  P o l­
sce w ycieczka w ybitnych finansistów’ an giel­
skich, reprezentujących in teresy  dwóch potę­
żnych spółek elek tryfikacyjnych  a  m ianow icie  
General E lectric Co. ii Metropolitalni V iekers 
Co. W ramach w izyty  angielsk ich  finansistów  
odbyła sie wycieczka z Krakowa do Morskie­
go Oka, która przyniosła gościom angielskim  
niezw ykle m iłe wrażenia. Nad całością  im pre­
zy czuwał energiczny prezes krakowskiej D y ­
rekcji Kolei inż. A. Bobkowski (na zdjęciu  
pierwszy od prawej), który był .przedmietem  
ow acyj ze strony gości angielsk ich . Przyjęcie  
nad Morskiem Okiem ow iane było  serdeczno­
ścią i przem iłą swobodą, w  której nawet opa­
nowani A n g licy  roizkrochmalili się zupełni©. 
Na zdjęciu grupa gości angielskich w towa­
rzystw ie reprezentantów M inisterstw a Skarbu, 
K rakowskiej D yrekcji Kolei i prasy.

Fot. T. S.iemianowLski — Zakopane.

G Ó R N IC Y  D E M O N S T R U J Ą  W E  F R A N C J I .
W  departamentach Nord i Pas dc C a la is  panuje 
w rzen ie wśród górników , spowodowane obniżką 
plac. W śród górn ików  tych  o lb rzym i procent sta­
now ią Po lacy, k tórzy  w zw artych  masach m iesz­
ka ją  w północno-wschodnich departamentach 
F ra n c ji. Na zdjąciu demonstracje górn ików  w A r ­
ras.

Z MARTYROLOGJI N A ­
SZYCH RODAKÓW NA  
ŚLĄSKU OPOLSKIM. Ta
Górnoślą zaczka, ktÓTą w i­
dzim y n a  zdjęciu, te  p. 
G ertruda Ko poi owa, majt­
ka obecnego starosty  w  
Tarnowskich Górach. Mąż 
jej b y ł naczelnikiem  sta ­
cji, w  Starem  O leśnic na 
Śląsku Opolskim i  należał 
do P. O. W. Po w ybuchu  
pow itania  w 1920 r. aresz­
tow ały go bojówki n iem ie­
ck ie i  odw iozły do obozu 
w’ Kluczborku, gdzie stra­
sz liw ie  g o  kat owia no. W 
i  rodzę w ym iany m iał być 
odstawiony na teren, zaję­
ty przez powstańców pol­
skich, zaginął jednak w dro­
dze i do dziś dnia n iew ia­
domo. co s ię  z .nim stało. 
Razem z  ojcem  aresztow a­
no w ówczas jego 18-Ietnie- 
got .syna i  tak go pobito, 
że dziś wskutek wsłrząisu 
nerwowego jest niezdolny  
'do jakiejkolw iek  ł tpracy. 
P. K ordow a może być  
dumna, że m iała takiego  
męża i że d ziec i jej ca łe  
życie pośw ięciły  służb ie  
dla ojczyzny.

po u iloM w utltt kramu 
tłu i aciącago, nioprso- 

nikająoogo w skórą.

KŁOPOTY PREZYDENTA  
H INDENBURGA. Prezydent 
R zeszy niem ieckiej otrzym uje  
niezliczoną ilość listów  od osób 
proszących go, aby raczy ł tr z y ­
mać ich dzieci do chrztu. Czy­
nią to zwłaszcza rodzice, którzy 
ma ją liczne potom stwo. W tych  
dniach niejaki Z ygfryd Zan- 
der z  B erlina (na zdjęciu) 
m iał szczęście być 25-cioty- 
|aięcznym cb rześnia k iem pre­
zydenta Hindenburga-. Ta po­
pularność kosztowała jak do­
tąd prezydenta H indenburga 
już p ó ł mil jonu. marek, gdyż  
każdemu tswemu chrześniako­
wi daje on w jnodarunku da.r 
honorowy w  postaci 20 marek.

po kilka 
karmelków piersiowych

„z 3-ma jodłami" 
uchroni niezawodnie od przeziębienia, kaązlu 
i chrypki. Torebka 60 gr.

b«x połyska
dsiąk i ito io w aa ia  

kram u M o u i* * .

Z r ó b  n a s tę p u ją c ą  p ró b ę
Jedną ręką unlr/yj zwykłym tłustym kremem lub kre­
mem. zal»ez|iieez«jącym przed opalenizną, drugą zaś 
kremem Mouson. Wówczas, gdy zwykły krem pozo­
stawi świeeąeą powłokę, krem Mouson przeniknie 
uatyelmiiast głęltoko w pory skóry.
Oio zasadnicza różnica. Działanie kremu Mouson nie 
|M>legu na powierzeliownem natłuszczeniu skóry', lecz 
na oddziaływaniu na jej głębiej położone warstwy. 
Skóra wchłania natychmiast i to całkowicie sprepa­
rowane matowe tłuszcze, zawarte w kremie Mouson. 
których działanie polega na wygładzaniu i odmładza­
niu skóry od wewnątrz.
W  swrm szybkim i i pen iieindzia- 
laniu na szorstką i popękaną skórę 
krem Mouson jest niedościgniony.

P asta  d o  zębów
w tubach czysto cynowych.

W oda d o  ust
o silnej koncentracji wg. przepisu 
Or med. Wład. Zapałowicza.

K o im in ih o c ja  lo tn ic z a  —

®
to  Id e a ł l o k o m o c j i  d la  
s p o r t o w c a .  N ie  m eczu  
I d o fe  m o c  c u d n y c h  w r a ­
żeń . D la te g o  tez s ta ra m  
s ie  za w sze  p o d ró ż o w a ć  
lu lk o  s o m o lo to m t.

Ig n a cu  T ło c zu ń sk i.

PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN" bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem*. wydzielający mentol „in statu 
nascendi“. 2) Kationy i aiiiony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nic 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“ zawierając wyciągi z ziół, wy­
dziela mentol „in statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: Dr Wład. Zapalowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone.
Hurtuwny i wyłączny skład: K. el A. MIKLASZEWSKI

Kraków, ul. św. Filipa 3, tel. 141-08.
Do nabycia: w aptekach, drogeriach, perfumeriach.

CZYTAJCIE TYGODNIK 
H U M O R Y S T Y C Z N Y

» W R Ó B L E  na 1 > M I I I «
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Swobodny g  ,

C z y s z c z q c  s t a l e  z ę b y  K a l o d o n t e m ,  m o ­

ż e m y  b y ć s p o k o j n i / ż e b ę d q o n e z d r o w e / 

p i ę k n e  i z a w s z e  w o l n e  o d  k a m i e n i a  

n a z ę b n e g o ,  k t ó r y  j e s t  n a j c z ę s t s z q  

p r z y c z y n q  p r z e d w c z e s n e g o  w y p a d a ­

n i a  z ę b ó w .

K a l o d o n t  j e s t  j e d y n q  w  P o l s c e  p a s t q  

z a w i e r a j q c q  S u l f o r i c i n o l e a t  w g .  d r .  

B r a e u n l i c h a .  Ś r o d e k  t e n  s t o p n i o w o  

u s u w a  z u p e ł n i e  k a m i e ń  n a z ę b n y  i z a p o ­

b i e g a  i e g o  p o n o w n e m u  t w o r z e n i u  s i ę .

A b y mieć zdrow e zęb y, 
trze b a : Dw a ra zy  rocznie' 
o d w ied zać sw ego d en ­
tystę. Dw a ra zy  dziennie  
czyścić  zę b y  Kalodontem .

K  f r lO  P  0 /tf r
usuwa kamień nazębny

S k ą d  t o  d z ia ła n ie ?  S p r a w ia  to  
E u c e r y t  i  d la t e g o  n ie  zastą=  
p ią  N i v e i  n a w e t  n a js z u m n ie j  
z a c h w a la n e  n a ś la d o w n ic tw a ,  
b o  ż a d e n  in n y  k r e m  kosm e=  
t y c z n y  n ie  z a w ie r a  E u c e r y t u

D z ia ł a ć  zap ob iegaw czo!  
t. zn. co d z ien n ie  w ieczo=  
rem  n atrzeć  tw arz i ręce  
k rem em  N iv ea . W ystar=  
czy  to , aby  sk órę  naszą  
n a leży c ie  u o d p o r n ić  na  
u jem n e  w p ły w y  atmos£e=  
ry czn e  i n a d a ć  jej mło= 
d zień czeg o  i c zer stw eg o  
w y g lą d u , k tóry  u  m łodzie=  
ży  tak  m ile  p od ziw iam y.

W  Pa ry żu  popełniono n iezw ykle  zuchwałą kradzież. Oto w jednym  z tam ­
tejszych magazynów jub ile rsk ich , położonym przy  ul. des Pe tits  Champs, zło­
dzieje ro zb ili w nocy ża luzje  i dostawszy sie do wnętrza sklepu, sp londrow ali 
w szystk ie gab lo tk i i pu łk i, zab iera jąc całą ich zawartość. Zrabowana biżute- 
r ja  przedstaw ia wartość 900.000 franków . P o lic ja  pa ryska  w droży ła  energicz­
ne dochodzenia, które ju ż  po dwóch dn iach doprow adziły  do aresztowania 
jednego ze sprawców, W łocha, nazw isk iem  Fassi. N a naszem zdjęciu: prze­
stępca, skuty w kajdanach, po doprowadzeniu go na kom isa rja t p iaryskiej 
po lic ji. Fit. France-Press.

K R E M  N I V E A  k o s z t u je  
t y lk o  z ł. 0 ‘4 0  d o  z ł. 2 '6 0

P o l s k i  p r o d u k t  f a b r y k i :  
P E B E Ć O ,  S .  A .  w  P o z n a n iu



Suknia wieczorowa, 
niezwykle oryginal­
na tak ze względu  
na piękny krój ja k  
i m a t e r j a l ,  który 
przez p o ł y s k  sre­
brzy sto-seledy nowy 
krepowego jedw a­
biu rzucać zda się 
na całą postać urok 
k s i ę i y c o w e j  po­

światy.

Wspaniała tualeta 
balowa z crepe sa- 
tin w zloto-miedzia- 
nym  k o l o r z e .  Po­
dwójny tren spływa  
od ramion, złączo­
ny emaljowaną o- 
brączką z przodem  

bluzy.

Suknia balowa ze 
złotej lamy, posze­
rzona dołem gode­
tami, które tworzą 
tren z tyłu. Dekolt 
zdobi podwójna ry- 
sza odszyta błękit­
nym  j e d w a b i e m  

ciree.

- K ie d y  jes ien ią niezłomne prawa natury ka­
żą zam ierać szacie roślinne j — w świecie 
mody nastaje okres rozkw itu  nowych form, 
które przygotowuje ona dla swych zwolen­
niczek na zim owy karnaw ał i następującą 
no nim  wiosną. Bo moda nie z jaw ia  sie na­
gle, n ieprzygotowana. Je j kam pan je są prze­
m yślane i opracowane znacznie wcześniej, 
zanim  ukażą sią je j kreacje w w ie lk ich  ma­
gazynach rue de la P a ix  lub Cham p-B ly- 
sees, a stam tąd naśladować je zacznie ca ły  
P a ry ż  i obie półkule, d la których  byl i jest 
wyroczn ią w tej dziedzinie.

I ja kby  dla kontrastu z szarugą ubiegłej 
jesieni, która zdawała się zam ykać nas w 
ciasnem kole n ieprzen ikn ione j m gły, powsta­
ły w tej porze pom ysły modeli tak barw 
nych, w iośn ianyeh i pełnych uroku, jakgdy- 
by narodziny ich p rzypad ły w słoneczne, 
wiosenne rano, pełne uśmiechów ju trzenk i 
i jasnych błękitów  nieba.

Moda zb liżającego się karnaw ału  będzie 
stała w znaku jasnych  barw jedwabi z po­
łyskiem  i lśn iących  lam, złotych, srebrnych 
i kolorowych. Zapatrzyw szy się nieco na wzo­

ry  rzeźby antycznej, stw orzy ła  moda -ta­
ki k ró j balow ych tualet, że m odelu jąc m ię- 
ko lin je  cia ła, nadają posągowe cechy 
sylwetce kobiecej. Na suknie tak ie  mogą so­
bie pozwolić jednak ty lko  lian ie  o n ieskaz i­
telnej budowie cia ła, szczupłe i smukłe. N ie 
udało się lansowanie bujn ie jszych  kształtów, 
choć w da li się w tę sprawę i M usso lin i i H it ­
ler.

W ysm ukła  lin ja  k ró lu je  nadal w św ie­
cie mody francusk ie j, a ta daje ton, któremu 
posłuszne są wszystkie, p iękne i... chcące być 
pięknem! kobiety na ca łym  świecie. Idą znów 
w ruch masaże i punktro lle ry , pienią sic 
wanny od ochudzająeych kąp ie li, a pisma 
przepełn iają się ogłoszeniam i o nadzw yczaj­
nych w yn ikach  nowych metod zeszczuplają­
cych. A że częściowo w pewnych wypadkach 
można dziś popraw ić błędy natury, więc ilość 
sm ukłych kobiet znów się powiększa, ja k  po­
w iększają się ich szanse na terenie n ie ty lko  
życia towarzyskiego, lecz i w dziedzin ie p ra ­
cy zawodowej, w które j dużemi atu tam i' są 
elegancja i wrodzona czy nabyta wytwor- 
ność ubioru. J .  Z.

U C H Y L M Y

R Ą BK A  TAJEMNIC

K A R N A W A Ł U



chodzi na ka lw in izm , ale 
wnet wraca na tono ko­
ścioła i staw ia k ilk ad z ie ­
s ią t św iątyń  i k laszto­
rów.

N a ju lub ieńszym  ko ­
ściołem Lw a Sap iehy byt 
św. M ichała  w W iln ie .

Na m iejscu obecnego 
murowanego sta ł kośció­
łek drew niany i do n ie ­
go na swych barkach 
w n iósł książę cudowny 
obraz M a tk i Bosk ie j. — 
Najśw ię tsza Panna, n- 
brana w złotą iszatę pa­
jęczej roboty, lśn i najcu- 
downiejszem i k le jno ta ­
m i, z  k tórych  każdy jest 
un ikatem  sztuk i z ło tn i­
czej po lskiej, a korony, 
jedna, z  końca X V I  w., a 
druga przysłana przez 
papieża Benedykta IV ., 
m igocą rojem diam en­
tów.

G łów ny o łtarz zbudo­
wany z m arm urów  f iń ­
skich, a posadzka z m ar­
murów w łoskich, w iezio ­
nych końm i z Gdańska 
i Rzymu.

D ziw nym  ty lko  trafem  
te bezcenne skarby nie 
zostały zagrabione. Gdy 
bowiem w X V I I  w. św ią­
tyn ia  została spalona i 
strop, zwalony gruz i bel-

I V  iedy hetman L . S a ­
pieha (1557—1633) w ko­
ściele św. M icha ła  w 
W iln ie , jednym  z  40 fu n ­
dowanych przez tego 
możnego pana, wybudo­
wał dla siebie i rodu S a ­
piehów kryptę, nie mógł 
się spodziewać, że już w 
d wadzieścia la t po śmiei"- 

ci jego najeźdźcy mo­
skiewscy pod wodzą Chcę 
wańskiego i Zołotareuki 
zniszczą św ią tyn ię  a tru ­
pa jego w yw loką z za- 
g rab i on ej, kosztow i) ej
trum ny i uw iązanego do 
ogona końskiego, będą 
ciągnę ły  przez u lice  m ia ­
sta; porzuconego zakon 
nice ub iorą w hab it i zło­
żą w prostą, sosnową tru ­
mnę, i że aż w trzysta lat 
później W o jsko  P o lsk ie  
w hołdzie dla niego od­
nowi podziem ia i prze­
niesie szczątki do trum ­
ny, k ry te j samodziałem 
w ileńsk im  i ustaw i w y­
soko, aby była chwalą 
przeszłości i otuchą p rzy ­
szłości.

„K a n c le r z  — H etm an  — 
W o jew o d a : czy ty tu ły
te, w yryte  na płycie m ar­
in urowej grobowca, nie 
mówią, że postać ta na 
przełom ie w ieku  szesna-

n ń i Y E A
Duża tuba kosztuje tylko 
zf. 1.50, mniejsza zt. I.oo. 
Skuteczność swoją zawdzię­
cza pasta do zębów N IV EA  
wyborowym surowcom a przy- 
tem jest oszczędna w uży­
ciu i wyróżnia się znako­

mitym smakiem.

Polski produkt firmy* 
PEBECO, Sp. Akc. w Poznaniu

Pomnik księcia Lwu -Sapiehy w kościele św. Michała 
w Wilnie.

przyw raca św ietny wygląd temu cennemu za­
bytkow i.

Podkreś lić  należy ofia rność garn izonu w ileń ­
skiego, którego kosztem odnowiono k ryp tę  i w szy­
stkie trum ny Sapiehów: spraw iono nową dla Lwa 
Sap iehy i zbudowano mauzoleum wedle pro jektu 
inż. arch. Narębskiego.

Nad wszystkiem  czuwała fachowa ręka konser 
watora dra Lorenza. Z. L.

Ta sama krypta po restau­
racji wedle projektu archite- 

kty Narębskiego.

Krypta Sapiehów w kościele, 
św. Michała w Wilnie przed  

restauracją.

stego i siedemnastego 
była dom inującą w W. 
K s. L itew sk im  i Polsce?

A u to r „Statu tu  L ite w ­
skiego", k tó ry  wydaje w 
r. 1588.

Św ietny mąż stanu, 
k tó ry  zaw iera szereg ko­
rzystnych traktatów  dla 
Po lsk i w Moskw ie.

N iezłom ny ryce rz  i 
wódz. Jego upór spra­
wia. że oblęga z Zvg-

k i zakry ty  cudowny o- 
braz, żołdactwo mo­
sk iew skie nie 'zahważy- 
lo go. Pod zaborem ros. 
k laszto r SS. B e rn a rd y ­
nek skasowano, a kościół 
by ł zam knięty od r. 1856 
(ło 1912. W  Po lsce  odro­
dzonej zakonnice powró­
c iły , a rektor kościoła ks. 
F r. Tyczkow sk i z niesły- 
chanem pietyzmem  i z 
podziwu godną energją

Dla ~ 
jasnych i 

dla ciemnych 
włosów.

Kościół św. Michała 
w Wilnie.

rnuntem I I I  Smo- m
leńsk przez 21 mie-

i ^ a g S t Ę w
U  schy łku  życia w r - '

zostaje Marsza! -j
kiem  W. Ks. 
i z hu-
law ą w ręku wita 
na kon iu  w W iln ie  
k ró la  W ładysław a
IV-go. W  L ip sku  Doskonale zachowane zwłoki ks. Sapieżyny
w 1586 roku prze- w krypcie rodzinnej w kościele św. Michała.

Gruntownet a mimo to zupełna 
nieszkodliwe dla włosów umycie 
głowy zapewni Pani shampoo 
Palmollye, gdyż do jego wyrobu 
służą tylko czyste, łagodne ole­
je roślinne. Przez używanie tego 
shampoo naskórek głowy staje 
się czysty i biały, włosy zaś mięk­
kie, puszyste i pachnące. Sham­
poo Palmolive spełnia wobec wło­
sów Pani dokładnie to samo do­
broczynne zadanie, jakie mydło 
Palmolive spełnia wobec Jej cery.

Każdy pakiet zawiera dwie 
torebki

Colgate-Pa!molive, Sp. z o. o.

i\oica trumna księcia Sapiehy , kryta samo 
działem wileńskim.

u r !<A*ta£eLe.
PALMO LI VE 
SHAMPOO

a s p ir in a istnieje tylko jedna! Wyrób
polski

Do nabycia we wszystkich aptekach.



luj [a le i  s p o s ó b  fto c .  C a e t a n i  w y s a d z i ł  £ o t  d i  L a n a  w  p o w i e t e z e ?

zatrzęsły się w swoich posadach. Nad Col 
d i Lana  buchnął ogień ogn ia  a ogłusza­
jący  huk, zw iastował w szystk im , że szczyt 
został wysadzony w powietrze. Z niebo­
siężnych szczytów zerw ały się law in y  i 
zaczęły staczać się w dół, a potężna deto­
nacja postaw iła dosłownie ca ły fro n t na 
nogi. Zaraz potem ru szy ły  bata ljony w ło­
skie do ataku. Bez trudu  zajęły szczyt, bę­
dący teraz jednym , w ie lk im  grobem sza­
re j masy żo łn ie rsk ie j. C i, którzy u k ry li 
się w kawern ie nie m og li się bronić, po­
n ieważ g łazy zasypa ły wejście. N ie  w y ­
padało im  w ięc n ic  innego, ja k  ty lko  się 
poddać. B y ła  to zresztą garstka ludzi na- 
pół oszalałych, którzy  trzęś li się ze s tra ­
chu i be łkota li jak ie ś  n iew yraźne słowa. 
Całe szczęście, że W łos i p rzysz li im  z po­
mocą, gdyż b y lib y  się udu s ili od gazów.

T r iu m f w łosk i by ł zupełny. Góra śm ie r­
c i i k rw i znajdow ała się w ich  posiada­
niu. Z załog i au strjack ie j oca la ł ty lko  je­
den człow iek. Potężny pęd pow ietrza w y ­
rzuc ił go na śniegi, skąd stoczył się w 
przepaść, ale jakoś nie odniósł szwanku. 
P rzez dwa dn i b łąkał 011 się wśród lodo­
wej pustyn i i nareszcie do tarł do dowódz­
twa pułku. A le  od żołn ierza tego nie m o­
żna było się n ic  dowiedzieć, ponieważ z 
przerażenia s tra c ił mowę.

p rzy  w spółdzia łan iu  139 armat, które m ia ły  wziąść 
Co l d i Lana  pod swój obstrzał.

Służbę na straconym  szczycie m iała w tedy 5-ta 
kom panja 2-go pu łku  cesarskich strzelców ty ro l­
sk ich  pod dowództwem W ojciecha Horny. Późnym  
w ieczorem dn ia 16 kw ie tn ia  kompanja ta została 
z luzowana przez 6-tą kom panję tegoż pułku, pod 
dowództwem por. Ton i von Tschurtschenthalera. 
Rankiem  dn ia 17 kw ie tn ia  a rty le r ia  w łoska rozpo­
częła swoje mordercze działanie. Ij r; d żelaza sypał 
się na szczyt, m ierzący wszystk iego 10 nu a g ranaty  
21-cm zrów nały szybko z z iem ią  wszelkie umocnie­
n ia  i chodn ik i skalne. Ludz ie  stojąc przez cały 
dzień na mrozie, w ystaw ien i na og itń  upada li po- 
prostu ze zmęczenia. W śród  trupów w idzia ło  się 
zemdlonych żołn ierzy, którzy nie m ogli ruszać się 
z zim na i głodu. O godzin ie  9-tej w ieczór padł 0- 
s la tn i strzał. Por. Ton i von Tschurtsohenthaler po­
lec ił przedewszystkiem  naw iązać łączność te le fon icz­
ną z dow. pułku, która została przei w n a . Rówuoczc 
śnie zaś w ysła ł przez pieszego meldunek, w k tó rym

Starszy strzelec austrjackicli tyrolskich strzelców cesarskich 
którzy  w monurchji austrjacho-węgierskiej byli specjalnie szko  

leni do walki w terenie wysokogórskim .

N o w o w y d a n a  k s ią żk a  p . t. „F ro n t w sk a le  i lo d z ie “ p ió ­
ra L a n g e sa  p r zy n o s i se n sa c y jn e  n o w e  szc ze g ó ły  o w a l­
kach  w D o lo m ita ch  w  1915 r. W y j m u j e m y  z  n i e j  c ie k a ­
w e  o p o w ia d a n ie  o w y sa d ze n iu  w p o w ie tr z e  p rze z  W ło -
D ch ó w  s zc zy tu  C ol d i  L ana . 

o na jkrw aw szych  epizodów w ojny św iatowej na le­
żały a tak i w łoskie na szczyt Co l di Lana  w D o lom i­
tach w g rup ie  M arm o la ta , którego wojska austrjaek ie  
b ron iły  do upadłego. Szczyt ten wznoszący się 2.464 in 
nad poziom  morza, ju ż  z n a tu ry  swej by ł niedostępny, 
obsadzony zaś przez s iln ą  załogę, złożoną z w ypróbow a­
nych pułków  au strja ck ic li, by ł redutą w prost n ie do 
zdobycia. Dn ia  16 g rudn ia  1915 r. W łos i w ykona li swój 
ostatn i a tak na Co l d i Lana, k tó ry  został z ogromnem i 
s tra tam i odparty. Zaraz potem spadły ogromne śn ieg i 
i z im a wzięła ca ły  fron t w swoje posiadanie. Od sa­
mych law in  zginęło 278 żo łn ie rzy  w łoskich, 97 było ran ­
nych a 63 zag in ionych.

W tedy to por. inż. Caetaui, w idząc całą beznadziej­
ność położenia w ypracow ał p lan wysadzen ia w ierzchoł­
ka Co l d i Lana  w powietrze, idąc po m yś li swojego 
przełożonego gen. Rossi, komendanta korpusu, operu­
jącego w tym  odc inku  Dolom itów . P la n  ten został za­
akceptowany przez komendanta a rm ji, gen. d i R ob ilan t 
i natychm iast p rzystąp iono do drążenia szto ln i. A by  
n ie zw rócić uwagi A u s tr ja ków  nie używano początko­
wo maszyn do w iercenia, ale podziemne k ru żgank i d rą ­
żono przy pomocy k ilo fów  i łopat, z zachowaniem  n a j­
w iększych ostrożności. N ie ła tw o to było na trzaska ją ­
cym  m rozie w ykopać tunel w lite j skale praw ie  na 100 
m d ług i i przygotować komorę, w które j zm ieścićby mo­
żna około 5.000 kg m aterja łów  wybuchowych. Kom ora  ta 
pow inna była  leżeć w głębokości 10 m od szczytu. N ie ­
zmordowany por. Caetan i k ie row ał osobiście tymii p ra ­
cami, m askując jakna jba rd z ie j sw oją robotę. Gdy więc 
trzeba było wysadzać otw ory do drążenia, równocześnie 
urządzano dem onstracyjne a tak i z g ranatam i ręczny­
mi, aby n ie  słychać było podejrzanych eksp lozyj w 
szto ln i. Z  początkiem  maroa podkop doprowadzono po­
za lin ję  zasieków z d ru tu  kolczastego. O strożn i jednak 
A u s tr ja cy  ju ż  w styczn iu  pow zię li pewne podejrzen ia 
i obserwowali dzień i noc, co się dzieje u W łochów. Za­
prowadzono specja lną służbę podsłuchową, a w połow ie 
m arca 1916 r. dowództwo a rm ji w iedzia ło  ju ż  z całą 
pewnością, że W ło s i ry ją  pod szczytem  C o l d i Lana. 
N a tychm iast zarządzono zb ro jny  wypad, aby zniszczyć 
rozpoczęte roboty, A le  wypad ten n ie udał się, gdyż le ­
żące na k ilk a  metrów śn ieg i u n iem oż liw ia ły  wszelkie 
poruszanie się. W tedy sprowadzono ko inpau ję saperów, 
która o trzym ała rozkaz, aby w ykopała szyb p ionow y 
od szczytu Co l d i Lana, dotarła  w ten sposób do w ło­
sk ie j szto ln i i zn iszczyła  ją  przy pomocy środków w y ­
buchowych.

Typowy prze­
wodnik alpej­
ski. Z ich sze­
regu rekruto­
wali się naj­
dzielniejsi żoł­
nierze Dolomi 

tów.

Tam w Dolomitach, gdzie w latach 
1915 — 1918 szalała wojna, ćwiczą 
się obecnie żołnierze włoscy w je- 

ździe na nartach.

Posterunek austrjacki w Dolomitach. Zdjęcie zl915 r.

Załoga austrjacka, pełniąca służbę na Col 
d i Lana  odetchnęła z ulgą. Odgłosy m aszy­
ny do w iercen ia spędzały je j sen z powiek. 
Teraz spodziewali się ratunku. Dzień i noc 
w rzała na tern gnieździe śm ierc i gorączko­
wa robota. Zarówno W łos i, ja k  i A u s tr ja cy  
p racow a li ju ż  ca łk iem  otwarcie. B y ł  to ja k ­
by w yśc ig  śm ierci. K to  p ie rw szy skończy, 
ten będzie panem położenia. D n ia  5 kw ie t­
n ia  A u s tr ja cy  zam eldowali swemu dowódz­
twu, że szyb jest gotowy. W łos i także b y li 
ju ż  pod sam ym  szczytem  i zak łada li gorącz­
kowo stalowe kable. Całe ka raw any ludzi 
w chodziły  teraz i w ychodz iły  do szto ln i, 
przenosząc na swoich barkach 5.000 kg ekra- 
zytu, n itrog lice ryny , itd. D n ia  17 kw ie tn ia  
m ina była gotowa, pom im o kon trakc ji au- 
s trjack ie j, k tóra spa liła  na panewce. N ie  u- 
dało się bowiem saperom  n a tra f ić  na pod­
kop. N a  szczycie zapanowała śm ierte lna c i­
sza. U sta ło  złowieszcze w iercenie, a śm ierć 
stała już tuż, tuż przed tą straconą redutą.

Dowództwo w łosk ie j a rm ji wydało roz­
kaz, że wysadzenie ma nastąp ić dn ia  17-go 
kw ie tn ia  1916 r. o godzin ie 23-ciej w nocy,

Widok na szczyt Col di Lana (2.404 m) w Dolomitacn. Szczyt ten. 
obsadzony przez Austrjaków został dnia 17. kwietnia 1916 r. w y­

sadzony w powietrze przy pomocy 5.000 kg ekrazytu.

Rewanżując się 
Włochom, w ysa­
dzili Austrjacy dn. 
16. października  
1917 r. włoskie 
gniazdo skalne 
na Małym Laga- 
zuoi (2.778 m) 
w Dolomitach. 
Moment ten 
przedstawia  
zdjęcie obok.

opisawszy grozę położenia, p ro s ił o posiłk i. O godzin ie 
22.30 zauważono, że W łos i p rzygo tow u ją  się do ataku. 
Zarządzono natychm iast ostre pogotowie a obserwatorzy 
zarówno austrjaccy , ja k  i w łoscy w pa tryw a li się w ciem ­
ną noc, oczekując, co będzie. Noc była tak ciemna, że na 
k rok  n ic w idać n ie było. Na horyzoncie rozb łysk iw a ły  
ty lko  blade św iatła  rak iet, które p a liły  się przez chw ilę  
w pow ietrzu, opadały powoli i potem gasły. A ustrja cy  
s iedzie li na szczycie, oczekując ataku, a silna Ic h  rezer­
wa u k ry ła  się w kawernie.

O godz. 23.30 por. Caetan i w yciągną ł rękę ii nacisnął 
taster. W  tej c h w ili nastąp iło  k ró tk ie  spięcie, a potem 
ogłuszająca eksp lozja 5.000 kg ekrazytu. Do lom ity, jakby



P O L S C Y  K R Ó L O W I E  P I E Ś C I .
Pobyt w Stokho lm ie — zawodnik nasz bardzo 

Ko sobie chw a li — zakończył sit; trzema zw ycię­
stwam i naszego p ięśc iarza i wzajemną w ie lką  
sym patją  obu stron.

* # *
Zupelnem  przeciw ieństwem  Chm ielewskiego, o 

ile chodzi o „djetę“ , jest po lsk i kró l nockautu 
Garncarek. „Najm ocnie jsza polska prawa" 
G arncarek posiada n iezw ykle  silny, c ios z prawej 
ręki, któremu zawdzięcza d ług i szereg zwycięstw  
— jest specja listą  od befsztyków. Poch łan ia  je 
masam i, ku w ie lk ie j rozpaczy ska rbn ika  klubu, 
zwłaszcza na meczach wyjazdowych. N a jw iększą  
am bicją  zawodnika tego jest zdobycie m istrzo ­
stwa Po lsk i. W  roku ub. m ia ł pecha. W  tym  ro­
ku k ib ice  łódzcy m ają nadzieję, że mu się lepiej 
powiedzie. * # *

Najwese lszym  pięściarzem  jest chyba m istrz 
P o lsk i w ag i lekk ie j, Łodz ian in  Banasiak. N  i o 
trac i 011 n igdy  hum oru anii zaw adjack ie j fan ta­
z ji i dzięki temu może po części zwycięża nieraz 
lepszych od siebie przeciwników .

B anasiak jest n iezw ykle  twardym , am bitnym  
i zaciętym  bokserem. Z m iejsca rusza 011 w gw ał­
townym  tempie na przeciw n ika i rozpoczyna 
w ściekły  atak.

Wielokrotni/ m istrz Polski wszystkich wat/ 
Tomek Konarzewski w towarzystwie swych 
najlepszych uczniów Chmielewskieyo i Garn- 

carka.

N <e wiem, czy istn ie je w Polsce drug ie  miasto, 
któreby m iało tak potężnego „bzika“ na punkcie 
boksu jak  Łódź. P rzy  każdym szanującym  się 
k lub ie  sportowym  istn ie je tutaj obowiązkowo 
sekcja bokserska, przy każdym  w iększym  zak ła ­
dzie przem ysłowym  bez względu na to, czy do­
brze prosperuje czy źle, czy znajduje się pod nad­
zorem czy też zam ierza się. o nadzór ubiegać, czy 
już przebył upadłość, czy nie, bez d rużyny  bokser­
sk ie j ani rusz. M am  wrażenie nawet, że konku­
rencja zawodowa, w a lka poszczególnych zakładów 
przem ysłowych o k lijen te lę  i rynek zbytu, nie w y­
wołuje wśród potentatów łódzk ich takiego rozna- 
m iętn ien ia, ja k  ryw a liza c ja  drużyn bokserskich, 
zespołów noszących nazwę godło danej fab ryk i. # # #

O ile jest, człow iek w Polsce, k tó ry  chociaż raz 
byt w c iągu  ostatn ich 7 lat na meczu czy też choć 
przez jeden tydzień interesował się boksem, a nie 
słysza ł o Tomku Konarzew skim , „d ług im  Tomku", 
coś s iedm iokrotnym  m istrzu P o lsk i w szystk ich  
wag, to człow iek tak i pow in ien bezwarunkowo o- 
k ryć się na jp ie rw  krw isto-czerw onym  rum ień ­
cem, a potem złożyć pokaźną o fia rę  na budowę 
Muzeum Narodowego. Jest to m in im um  wymagań. 
B a rd z ie j zapalony k ib ic  może śm iało zażądać, aby 
tak i nieszczęśnik zam ieszkał sam w odpow iednim  
oddzielę tego Muzeum do końca życia, jako  w y­
ją tkow y okaz igno ranc ji i wogóle analfabetyzm u 
bokserskiego. A le  mam nadzieję, ż.e tak i się wo­
góle w Polsce nie znajdzie. Za Łódź ręczę.

Tomek Konarzew ski po zdobyciu m istrzostwa 
Po lsk i w roku  ubiegłym , zakończył swoją wspa­
n ia łą  karje rę zawodniczą. Jest czynny nadal jako 
trener co mówię trener —- jako  ojciec, matka, 
mamka, brat, p rzy jac ie l, nauczyciel, m istrz, „su ro­
wa w ładza" e lity  łódzk ich  bokserów w n a js iln ie j­
szym k lub ie  m istrzow sk im  Łodz i i zapewne 1 ol- 
ski, k lubie, którego nazwa składa się z trzech ma­
g icznych lite r: 1. K . P. Chyba niema takiego czło­
wieka, k tó ryby  nie w iedział, co znaczą te lite ry .

Specja lnością  Konarzew skiego jest w yna jd yw a­
nie przyszłych  talentów. Ma w span ia­
le oko pod tym  względem i cudowny 
węclf. Na m ilę  po tra fi dojrzeć czło ­
wieka, k tó ry  ma zadatk i na „gw iazdę .
Dowodem tego jest następujący w y ­
padek:

Pewnego pięknego w ieczora, przed 
k ilk u  la ty  wpadł Tomek do k lubu, n io ­
sąc pod pachą zabeczanego, może 14-to 
letniego chłopaka. Ja k  się okazało, 
chłopak tłu k ł się na rogu ja k ie jś  u l i­
cy z k ilkom a kolegam i. T ra f chciał, że 
akurat przechodził tamtędy K o n a ­
rzewski, k tó ry  zachwycony „w yczy ­
nam i" chłopaka w tej bójce, nie w iele 
m yśląc pom imo jego głośnych pro­
testów złapał go pod pachę i p rzy ­
w iózł do k lubu. W ie le  czasu upłynęło, 
zanim  zapłakanemu chłopcu w ytłum a­
czono, o co chodzi. J a k  się okazało 
Tomek się nie om ylił. — Z małego za­
b ija k i, obijającego po u licach  ko le­
gów, w yrósł pod okiem Konarzew ­
skiego m istrz  Po lsk i. Nazywa się... O 
przepraszam! Bokser ten ma dopraw ­
dy b. c iężkie pięście...

Tomek Konarzew ski, o lbrzym  o cięż­
k ie j p ięści i m iękkiem  dla zawodn i­
ków sercu, człowiek, który (świetnie, 
jak  n ikt w Polsce zna się na boksie, 
a również ilość dobrze na rzeźbie i ma­
larstw ie , jest wychowawcą takich 
gw iazd, jak  najlepszy polski bokser 
doby obecnej, m istrz  Po lsk i - Chm ie­
lewski, ja k  s łynny k ró l nockautu 
Garncarek, pam iętny zdobywca jedy ­
nych punktów  na meczu z N iem cam i 
w Dortm undzie, punktów, które u ra ­
towały honor polskiego p ięściarstwa. 
ja k  na jw yb itn ie jsza  nasza „lekka wa-

Heniek Chm ie lew sk i najlepszy polsk i bokser 
doby obecnej. Człow iek b łyskaw icznej, n iew ia­
rygodn ie szybk ie j re fleks ji, p ięściarz, którego 
słynne „dub le tk i" rozc iągnęły ju ż  na deskach r in ­
gu najtęższych bokserów. W a lka  Chm ielewskiego, 
to kunszt p ięśc ia rsk i, podniesiony do wyżyn a rty ­
zmu. W idziałem , jak  na meczu z doskonałą d ru ­
żyną bawarską, sekundant n iem ieckich p ięśc ia rzy  
o lśn iony bajecznie k lasycznym  ciosem Chm ie lew ­
skiego, nie bacząc na to, że cios ten rzu c ił na de­
sk i zawodn ika bawarskiego, z n iebyw ałym  entu­
zjazmem w a lił jak  szalony brawo polskiemu za­
wodnikow i.

Chm ie lew sk i jest nie ty lko  g roźnym  bokserem. 
Jest rów nież bardzo groźnym  „n iszczycie lem " 
m leka. H en iek  przepada za m lekiem . Jest to je­
dyny napój, ja k i uznaje. Na w szystk ich o f ic ja l­
nych bankietach, gdzie zaw odn icy i w ładze „p ró ­
bują z powodzeniem" różnych napojów, przed 
Chm ie lew sk im  stoi k ilk a  szklanek z m lekiem. 
Trzeba w idzieć m inę Chm ielewskiego, kiedy na 
występach wyjazdowych nie znający jego „d jety ‘ 
gospodarze próbują go nakarm ić czemś innem 
n iż  mleko.

Z tą słynną „m leczną djetą" opow iadają sobie 
w kołach bokserskeh tysiączne kawały. Zwłaszcza 
podobno n iesłychan ie kom iczne perypetje m ia ły  
m iejsce z Chm ie lew sk im  w czasie jego 
pobytu w Szwecji. Chm ie lew sk i został 
zaproszony ubiegłej z im y na zawody 
do S tokho lm u i pojechał sam. Oczy­
w iście n ie znał języka, ale. to nic. —
Przed  wyjazdem dopytyw ał się 
w szystk ich  znajomych, ja k  po szwedz­
ku „m leko". N ik t  go nie p o tra fił n ie ­
stety objaśnić. Szwedzi p rzy ję li go w 
Stokho lm ie n iezw ykle  gościnnie, ale 
ku ich w ie lk iem u zm artw ien iu  zawod­
n ik  po lsk i n ie chc ia ł n ic  jeść, ty lko  
wciąż pokazyw ał na usta i rob ił rn-

\iezw ykle młody, a!e uta- 
entowany zaw odnik Woź- 
uakiewicz, zw any „Moryc- 

kieni".

Banasiak, m i s t r z  Polski 
w wadze lekkiej.

a", m istrz  P o ls k i — Banasiak, jak  żelazny S ta lli 
l l- g i,  ja k  najm ądrzejsza po lska „mucha" P a ­
w lak i ca ły  szereg innych. To mówi samo za 
[siebie

Dwóchkolosów: Słibbe i olbrzym śląski Worka.

chy, jakby  chciał się nap ić czegoś. B iedn i Szwe­
dzi p rzyno s ili m u co chw ila  inne napoje, ale n i­
komu nie przyszło  do głowy, że Chm ie lew sk i jest 
„m lekożercą". Rozmowa prowadzona była  „na 
m ig i"  i obydw ie strony zdradzały dużą konster­
nację. Nareszcie bokser po lsk i wyprow adzony 
z równowagi zerwał się z krzesła i zdecydowanie 
ruszy ł w stronę kuchni - szwedey gospodarze 
tłumem za nim. W kuchni zawodn ik po lsk i do­
strzegł ku swemu n iezm iernemu szczęściu —- 
w ie lką  bańkę z m lekiem . Jednym  susem byl przy 
niej, i nie czekając p rzych y lił do ust. Szwedzi 
zupełnie zbaran ie li. Chm ie lew sk i p il n iepokoją­
co długo. W reszcie w ie lka bania była próżna. 
Bokserow i naszemu w róc ił się norm alny dobry 
humor. Szwedom też. Odtąd ju ż przez cały czas 
pobytu w Stokho lm ie zawodnikow i polskiemu 
nie zabrakło najlepszego, jak ie  ty lko  można było 
dostać w tem mieście mleka.

Zaw odn ik ten jest również s łynny 
z o lbrzym iego apetytu. P rócz tego jest 
ojcem dwojga dzieci. Synek nosi im ię 
— Tomek — ojcem chrzestnym  jego 
jest Konarzew sk i — i już w kołysce — 
ja k  tw ierdzi B anas iak  — zdradzał ta­
lent p ięśc ia rsk i. O p in ję  powyższą po­
tw ierdza w całej rozciąg łości K o n a ­
rzewski.

M ógłbym  jeszcze w iele bardzo wiele 
pisać o naszych gw iazdach bokser­
skich, o „starej musze" Paw laku , o że­
laznej w ytrzym ałośc i S tah la  II, który 
po tra fi w a lić  ja k  sza lony w yw ichn ię ­
tą ręką, o pechowcu Leszczyńskim , o 
„M o rycku " —  uśm iechnęitym  zawsze 
W oźn iak iew iczu, o Stibbern, bardzo 
dobrze znanym  w K rakow ie , o „ucie- 
k ine iach " utalentowanym  n iezm ier­
nie, jedynym  ryw a lu  Chm ie lew sk ie­
go — P isa rsk im , doskonałym  techni­
ku Sew eryn iaku , o m orderczym  C y ­
ranie, o poznańskim  w ie lko ludzie  P i ­
łacie a zaszłych już i wschodzących 
nowych gw iazdach, ale nie chcę. P r a ­
gnę natom iast opowiedzieć parę ka­
wałów o w idowni i o „dopingu".* # *

Najw iększe zajęcie na w idowni bu­
dzą w a lk i naszych bokserów z „ucie­
k in ie ram i" bokseram i łódzk im i,
którzy „u c ie k li"  z Łodz i do warszaw ­
skich klubów. W a lk i te doprowadzają 
w idownię do wrzenia. Okrzykom : B ij 
uciek in iera ! niema końca, aż do gon­
gu. Zwycięstw o „uc iek in ie ra " w ido ­
wnia p rzy jm u je  grobowem m ilczeniem, 
lub o ile  jest niezasłużone — gw izda­

mi. Je j patrjo tyzm  loka lny  jest dotknięty. D ziw ­
na jednak rzecz. Publiczność zna się doskonale na 
boksie i m ylne decyzje sędziów, na n iekorzyść na­
wet ryw a lizu jących  bokserów warszawskich w y­
wołują długą fa lę gw izdów i protestów.

1'dzia l w idow n i w walce w postaci dopingu 
przyb iera n iek iedy humorystyczne przejawy. Oto 
taki obrazek:

Mecz bokserski m iędzy pewnym łódzkim  k lu ­
bem a drużyną ś ląską po licyjnego klubu sporto­
wego. Łódzk i zawodnik w a lczy dość słabo, ulega 
nawet w idocznie Ś lązakow i. Nag le z ga le rji roz­
lega się potężny ry k  widza, mającego w idocznie 
coś na „kant" z po lic ją : „Fe lek! W a l po lica ja !" 
A bezpośrednio potem ok rzyk  nieco mniej głośny 
drugiego k ib ica: „Fe lek b ij „g linę " bo to jedyna 
okazja"!

Doping skutkuje. Mieczj/siair W arszawski.



Jas/i/
d z ię k i  w y ją tk o w o  szc zę ś liw e j k o m p o z y c j i  z d o b y ła  sobie w  k r ó tk im  
czasie l ic z n y c h  z w o le n n ik ó w  w śró d  p r a w d z iw y c h  z n a w c ó w .

C h a t N o ir  jest n a jm o d n ie js zy m  o b ecn ie  za p a c h e m , k tó r y  a kc e n tu je  
w  sp ec ja ln y  sposób  kob iecosc . C h a t N o ir  za p e w n ia  p o w o d z e n ie , p o ­
n ie w a ż , d z ię k i  je d y n e m u  w  sw o im  ro d za ju , n ied a ją ce m u  się n a ś la d o ­
w a ć , z a p a c h o w i, p o d kre ś la  i u w y d a tn ia  k o b ie c y  w d z ię k .

W y ją tk o w o  tr w a ły  za p a c h  w o d y  ko lo ń sk ie j „ L a d y “ łą c z y  się z n a ­
tu r a ln y m  za p a ch e m  s k ó ry , p r z e z  co n a d a je  k a ż d e j  z  p a ń  in d y w id u ­
a ln y  ch a ra k te r , ta k  p o ż ą d a n y  i c e n io n y  p r z e z  w y tw o r n e  d a m y .

C h a ł  N o i r - t o
o s t a t n i  w y r a z  
m o d y .  C h a t N o i r  
z a p e w n ia  p o w o ­
d z e n i e ,  g d y ż ,  
d z ię k i  je d y n e m u  
w  sw o im  ro d za  ju , 
n i e d a j ą c e m u  się 
n a ś la d o w a ć  z a ­
p a c h o w i ,  p o d ­
k r e ś l a  i u w  y -  
d a t n i a  k o b ie c y  
w d z ię k .

Ccuicle C&twjfm w i o s n ą  i k w ia ­
ta m i.

J o c k e y  C l u b -
u lu b io n y  za p a c h  
n o w o c ze sn e j, w y ­
s p o r to w a n e j k o ­
b ie ty  —  to  w ią ­
z a n k a  k w ia tó w  
o c u d o w n e j w o n i.

P a r  i s i e n n e -

w y r ó ż n ia n a  obec  
n ie  p r z e z  c a ł y  
P a r y ż ,  s i l n i e  
s k o n c e n tr o w a n a ,  
o  t r w a ł y m  z a ­
p a c h u .

P e r l e  de P a r i s -  p r f y n o ó i  S Ź C fo ą Ś d e  
d e lik a tn a  i d y s -  l  p (x J < x ik & r U jQ .
k r e tn a , p a ch n ą ca

W o d a  k o lo ń s k a  „ L a d y "  t y l k o  w  o r y g in a ln y c h  f la k o n a c h  jest d o  na  

b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  le p s z y c h  d ro g er ja ch  i p e r f u me r j a c h .

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N Y C H  P R Ó B E K
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POWRÓT PROCHÓW 
POETY LEGJONÓW.
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Kondukt pogrzebowy na pl. 
'Teatralni/m w Warszawie.w tych  dniach powró­

c iły  na ojczyzny łono 
zw łoki znanego poety 
Leg jon ów śp. por. Józe­
fa M ączk i. U rodz ił sią 
on w 1888 r. w Zalesza­
nach pod Tarnobrzegiem  
(Małopolska). Gdy w y­
buchła wojna, przerwa! 
swoje studja na P o lite ­
chnice lw ow sk ie j i wstą­
pił do 2-giej B rygady  
Legjonów, poczem został 
w cie lony do 2-go szwa­
dronu ro tm istrza W ąso­
wicza, przyszłego boha­
tera Rok itny . Pow o li a- 
wansuje na wachm istrza, 
wypeł n ia jąc wzorowo 
swe obow iązki żo łn ie r­
skie.

S. p. por. Józef  Mączka z 2-go 
pułku ułanów, zm arły w 191S 
r. w Ekaterynodarze, którego 
prochy zostały obecnie spro­

wadzone do Polski.
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Sad  otwartą mogiłą na cmentarzu Powązkowskim.

W  1918 r. zostaje in ternow any przez Austrjaków . 
ucieka jednak z obozu jeńców, dociera do Żelaznej

pod Kaniowem . Tu ta j poraź 
do niewoli, tym  razem nie- 
udaje mu sie zbiec i działać 

w rześn iu udaje sit; do dyw izji 
na Kubań. W ys łany  w m is ji 
terynodaru zapada na cholerę

B rygady  i w a lczy 
drugi dostaje sie
P ileck ie j, ale, znowu 
k on sp ira  ey j.n i e. We 
gen. Że ligowskiego 
wojskowej do Eka t 
i um iera.

Józef Mączka pozostaw ił ty lko  jeden tom poezyj, 
które cechuje n iezw ykła prostota i szczerość. W  w ie r­
szach tych odzw ierciedla sie dusza, kochająca P o l­
skę całą potęgą swego jestestwa, rozm iłowana w 
twardej służbie dla ojczyzny.

Mączka to nie deklam ator, to nie „m iles g lo rio sus1, 
ale żołnierz, k tó ry  do Po lsk i niepodległej szedł z ka­
rab inom  i lu tn ią  w reku, a przedewszystkiem  z sy- 
nowskiem kochającern sercem. N ic  więc dziwnego, 
że Polska w piętnastą rocznicę swej niepodległości 
przygarnęła go do siebie i pozwoliła m il spocząć 
u boku kolegów na ojczystej ziem i, w stolecznem 
m ieście W arszaw ie.
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Stolik malarski w kawiarni Instytu tu  Propagandy S ztu k i  
w Warszawie. Siedzą od lewej: pp. Terlecki, Janowski, 

Czerny, Czerwiński, Kafalowski i Mehring.

Akademik Bolesław Leśmian z córką.

Loża „woluoniularsha". Od lewej up. Al. Ziw i Buy. Arct.

„ Je ś li chcesz wczuć w swój typ  się 
To na jlep ie j w Ips ie“

pow iada warszawska piosenka kabaretowa, za­
znaczając w ten sposób popularność, ja k ą  cieszy 
się w sto licy  kaw ia rn ia  a rtystyczna powstała 
p rzy  Insty tuc ie  P ropagandy Sztuk i, w skrócie 
zwana „Ipsem“ .

T radyc je  „Jam y  M ich a lik ow e j"  k rakow sk ie j — 
za pośrednictwem „Ipsu“ przeszczepione zostały 
na g run t warszawski...

Barw ne k a ry ka tu ry  znanych osobistości ze 
św iata artystycznego, dzieło młodego m a larza  F e ­
lik s a  Topolskiego — nasuwają wspomnienia 
św ietnych k a ry ka tu r k rakow sk ich  Sichulskiego...

N a  tle  tych  ka ryka tu r, oraz obrazów i rzeźb — 
zm ien ia jących  się co ja k iś  czas —■ ponieważ w lo ­
ka lu  kaw ia rn i „Ipsu“ również urządzane są w y ­
stawy — rozw ija  się życie tow arzysko-artystycz- 
ne przy „pół-czarnej“ .

P rz y  osobnym stole p lastyków  — gromadzą 
się malarze, rzeźbiarze, g ra fic y , a rch itekc i, k r y ­
tycy  sztuk i — rozm aitych  szkół i odcieni, wszel­
kiego w ieku i obojga p ic i.

O pewnych godzinach możesz tam zastać i Sko­
czy lasa i Tadeusza Pruszkow sk iego i Jastrzębow ­
skiego i Zofję S try jeń ską  i Kunę... Twórca pom ni­

ka Saperów, Lube lsk i, s iaduje w sąsiedztw ie 
Edw arda W itt ig a  i Jackowskiego... S iw iu tk i m a­
la rz  stare j szkoły, portrec ista Janow sk i — obok 
zadzierżystych, pełnych fan taz ji p rzedstaw ic ie li 
młodego m alarstwa, R a fa low sk iego  z g rupy  „N o­
woczesnych p lastyków ", A leksand ra  Z iw a i F e ­
liksa  Topolskiego z „Loży  w o lnom u larsk io j". Eu- 
genjusza A rc ta  ze Szkoły  W arszawskiej... G ro ­
nowski z Norb linem , Ty tu s  Czyżew ski z M ac ie­
jem Nehring iem  — krótko  mówiąc, eoetail z p la­
styków o najprzeróżn ie jszych  smakach...

O czyw iście — nie zawsze panuje sie lankow a 
zgoda... Często śc ie ra ją  się ostro sprzeczne zdania, 
czasem ten i ów spo jrzy  zukosa na tamtego... Z ło ­
ś liw i tw ierdzą, że m alarze uznają ty lk o  dwa ro ­
dzaje sztuk i: dobrą i złą... Dobra — 1o to, co ja  
robię, a zta to — dzieła mojego rywala...

A le  może to są ty lk o  plotki... W iadomo, od plo­
tek ro i się w św ia tku  artystycznym ...

P rzy  s to liku  lite ra ck im  t. zw. „n ieo fic ja lne j 
A kadem ji"  gromadzą się: Fe rdynand  Goetel. K a ­
z im ierz W ie rzyń sk i, Parandow ski, Tuwim...

Tam  S łon im sk i rzuca swoje najzłośliw sze uwa­
g i o „aeadem ia-boys", zerka jąc z pod oka — to na 
Irzykow sk iego, k tó ry  prowadzi dysputę z F r a ­
niem F iszerem , causeurem, gawędziarzem  i ka­
w ia rn ia n ym 'f ilo zo fem  o najw span ia lsze j swadzie, 
na jpełn ie jszym  brzuszku, najlepszym  apetycie 
i na jbardz ie j tuba lnym  głosie, to na Bolesława 
Leśm iana — zawsze w gronie p ięknych pań, to 
na Kadena-Bandrow skiego, je ś li się zjaw i cza­
sem...

A na to l Stern po w ystaw ien iu  „Szko ły  genju- 
szów“ — siaduje bardzie j osobno — n iż  k ied yko l­
wiek...

M łod z iu tk i autor „W spólnego pokoju", dum ny 
z tego, że go konfiskow ano za n ieprzyzw o ite w y ­
rażenia, Zb ign iew  U n iłow sk i — g raw itu je  do sto­
l ik a  „Skam andrytów"...

Poeta B ron iew sk i trzym a „sztamę" z m alarzem  
Daszewskim... M ara  Morozow iez - Szczepańska — 
zjaw ia się sta le w tow arzystw ie reżyserk i swoich 
sztuk, Z o fji Modrzewskiej... Te p ion ie rk i „kobiet 
ju tra "  niosą ze sobą zuchwale w yzw anie: „d rży j­
cie m ężczyźni! idzie m ilcząca s iła "  i mówią, mó­
wią, mówią...

M a rja  S trońska i A lid a  K itschm ann  twortcą duet 
aktorsko-m uzyczny, a Romanówna i Pok rzyw n ic- 
ka — teatra lno-m alarski...

N a krótką chw ilę  wpada Stefan Ja ra cz  — w 
swoim granatow ym  bask ijsk im  berecie, zachodzi 
tu codzień S tan is ław sk i, w y tw o rny  — w inonoklu  
Y pełen n iewyczerpanego humoru i g a lan te r ji 
W ładz io  G rabowski.

K tó żby  ich zresztą wszystk ich wym ienił... P rze ­
suwają się ja kb y  w kalejdoskopie, dysku tu ją , ge­
styku lu ją , p lo tku ją  i  pop ija ją  „czarną".

J. Migowa.

Stolik literacki. Siedzą od lewej: pp. A. Herbaczewski, 
S. Stanisławski, art.-dram., Janina Konarska, A. Sło­

nim ski i Ferdynand Goetel.

Stolik rzeźb iarzy: od lewej pp. pik. hr. Grabowski, p/k. 
M. Dienstl-Dąbrowa i rzeźbiarz Lubelski.

, Do nabycia w* wszystkich apłakach.



TEATR POLSKI W TORUNIU.

P o lsk i Toruń), Lauren tow sk i (Teatr Nowy P o ­
znań), K ru g lo w sk i (Teatr P o lsk i Toruń), S tań ­
czyk (Teatr P o lsk i Toruń), oraz dwaj na jzdo l­
n iejs i absolwenci Państw . Instytu tu  Sztuk i Tea­
tra lne j pp. Tomaszewski i Koecher.

S troną  adm in is tra cy jną  teatru  k ie ru je  dlugo- 
len i w ytraw ny sekretarz teatru toruńskiego p. 
Paweł Kw aśn iew sk i K. Ostręya.

rro&! t a c z a
r e k

Pewien klient, nie mówiąc nic Parkerowi, przeprowadził próbę jak wykazuje powy­ższa ilustracjay— i przesłał następujące ołwiddczenie, podpisane przez Towarzyst-wo Kolei Elektrycznych t Aut,—jednego z miast angielskich:
"Samochód ciężarowy, który służył do wypróbowania piór Parkera ważyć 57jo kg. Pióra pozostawały pod tylnemi kołami przez to minut, nie ponosząc żadnego uszkodzenia.

O czyw iście  n ie  należy um yśln ie  
rzucać  p ió ra  p o d  sam o ch ó d  c ię ­
żarow y, ale  m o żn a  sp ró b o w ać  
o p u śc ić  je na  p o d ło g ę  lu b
u derzyć  o  b iu rk o .—

Pocóź w ięc  k u p o w a ć  p ióra  o  
k o rp u s ie  eb o n ito w y m  ? E b o n it—• 
jak o  m aterja ł na p ió ra  w ieczne 
jes t już  p rzeży tk iem .—K u p u jc ie  
n iefam liw e p ió ra  w ieczne P ark era  
—będziec ie  m ieli p ió ro  w ieczne 
p o siad a jące  najnow sze  u d o sk o n a ­
len ia . O g ro m n y  w y b ó r m o d eli, 
k o lo ró w  i ró ż n o ro d n o ść  cen  p o z ­
w ala  każd em u  na w y b ó r p ió ra .—

Pióra wieczne : Oliwki automatyczne:
Stnier ■ Zł 90.- Stitier - Zł 40.-
Sptdał - ., 7V Juni„ .
Junior • ,,60r
Premiere - 40.- Prtmitre - „ 20.-
Moderne - „ 35. ^^Modtrne - , 15.

larŁer
Tżuofold

A . J .  O S T R O W S K I , -Ł tSd i,
P io trk o w sk a  55, T el. 203-54, i 
215-40 O d d z ia ł w  W arszaw ie, 
B ielańska 18. C en n ik i na żadan ie

Kupujcie 
pióra wieczne

" P a n t e r

Tżuofold
niefamliwe

W  r. 1650 zm arł w K rakow ie , przeżywszy zgórą 
pól w ieku w dawnej s to licy  P iastów  i  Ja g ie llo ­
nów \Venecjanin Tomasz Do labella , nadworny 
m alarz trzech kró lów  po lsk ich  z rodziny  Wazów, 
dekorator zan iku na W awelu, twórca licznych 
obrazów ściennych i ołtarzowych d la kościołów 
i klasztorów  krakowskie,h w yb itny  portrec ista 
i m a la rz  h isto ryczny. Zw iązany ko ligacjam i 
z m ieszczaństwem krakowskiem , Do labella  two­
rzy ł przedewszystkiem  dla m iasta, w którem  
osiadł na stale. D z is ia j jedyn ie  w K rakow ie  za­
chowały sie jego dzieła (u Dom in ikanów , w ko­
ściołach Bożego C ia ła , św. Barba ry , u F ran c isz ­
kanów).

W  W enecji, którą D o labe lla  opuścił jako  dwu­
dz ie stok ilku le tn i m łodzieniec (na zdjęciu), zna j­

duje sią jeden ty lk o  jego obraz. Jest to m a low i­
dło, pomieszczone na su fic ie  jednej z sa l Pa łacu  
Dożów. W ie lo fig u ra ln a , dużych rozm iarów  kom ­
pozycja ta, przedstaw ia cudowne uzdrow ien ie 
u stóp ołtarza, w czasie zarazy, g rasu jącej w W e­
necji.

Obraz D o labe lli w ykazu je w sty lu , w ogólnym  
układzie i ko lo ryc ie  bezpośredni zw iązek z w ie l­
k iem  m alarstwem  dekoracyjnem  W enecji, z dzie­
łam i Veronesa i T in tore tta .

U jąte portretowo postacie Dożów, prokuratorów  
i senatorów, w obrazie D o lla b e lli — przywodzą na 
pam iąć św ietne po rtre ty  T in to re tta  urzędowych 
p rzedstaw ic ie li rzeczypospolitej weneckiej.

Jedyny  ten, poza Po lską  zachowany obraz Do­
labe lli, nie b y l dotychczas reprodukowany.

Skr.

Teatr P o lsk i w To run iu  został uruchom iony 
przez dyr. Sopolowskiegp.

Następcą dyr. F rąckow skiego na przeciąg 3 lat, 
t. j. od 1922 do 1924 r. byt obecny dyr. teatru w W il!  
n ic p. M ieczysław  Szpakiew icz.

Bezpośrednio po n im  w szerokiej koncepcji tea­
tra lnej, obejmującej trzy  m iasta, a m ianowocie 
Toruń, Bydgoszcz i G rudziądz, występuję jako 
dyr. tych scen p. K a ro l Benoda, k tó ry  teatru te 
p row adził aż do 1926. r. w łącznie. Jego następcą 
do r. 1927 był znakom ity  m uzyk i kape lm istrz 
p. Je rzy  Bojanow ski. W  r. 1927 dyrektorem  tea­
tru  toruńskiego na p rzaciąg  trzech lat został p. 
Perzy  Dyger k tó ry  zko le i oddał w r. 1930 pro­
wadzeni teatru zrzeszonemuwadzenie teatru zrze­
szeniu artystów  pod k ie runk iem  p. Edw arda G liń ­
skiego. W  tym samym roku przyjeżdża do T o ­
run ia  p. K a ro l Bonda ,i po 2-letnim k ie row n ictw ie  
oddaje teatr zrzeszeniu artystów , na czele k tó ­
rego stanął zasłużony i w ytraw ny reżyser, k ie ­
row n ik  w ie lu scen w Polsce, p. Józef Cornobis.

Obecnie, mi przeciąg na jb liższych  dwu lat, tea­
trem  toruńsk im  k ie row ał 
będzie w charakterze d y ­
rektora p. Józef Cornobis, 
k tó ry  pragnąc placówką 
tą wznieść na ja k  na jw yż­
szy poziom artystyczny  i 
ku ltu ra ln y , postawi 1 sobie 
bardzo piąkne zam ierze­
nia repertuarowe. Osią

repertuaru  toruńskiego na sezon na jb liższy  bą- 
dzie propagowanie sztuk i po lsk ie j w pierwszym  
rządzie, oraz twórczości k lasycznej w nowocze- 
snem stylizowanem  ujęciu. N ie  obcą także scenie 
toruńsk ie j będzie i komedja muzyczna, z które j 
to dziedziny najciekawsze u tw ory u jrzy  pub licz­
ność toruńska w nadchodzącym sezonie.

K ie row n ictw o  lite ra ck ie  teatru objął, na p ro ­
pozycję dyr. Cornobisa, m łody lite ra t w arszaw ski 
p. J. O rłow ski, p ierw szym  reżyserem sceny to ruń ­
sk ie j zostanie znany w yb itny  in scen iza to r tea­
trów Ateneum  i So lsk ie j, p. Eugenjusz Poreda. 
P rócz tego współpracę reżyserską w teatrze pod­
ją ł doskonały dotychczasowy reżyser tej sceny, 
wychowanek teatru im. S łowackiego w K ra k o ­
wie. i>. Janusz Mazanek.

Zespół a rtys tyczny  w sezonie bieżącym  składa 
sią z pp.: Suchamkówny (doskonałej odtwórczyni 
ro li „F rau le in  Doktor"), W. Zb ierzowska (wycho­
wa n ica szkoły krakow sk ie j, tegoroczna laureatka 
konkursu  W ysp iańsk iego), Korw iczów na (Teatr 
Ateneum  W arszawa), Liebeków na (Teatru P o l­
skiego Poznań), M irska- 
Zarębina, Cedzyńska, K a ­
niewska (absolw. Państw .
Szkoły Teatra lne j, zaszczy 
tn ie wyróżn iona na egza­
m inie, Ileew icz (doskonały 
kom ik sceny toruńsk ie j i 
u lub ien iec tutejszej publi- 
bliczności), .Jejde (Teatr

Dyr. Teatru toruńskiego 
Józef  Cornobis.

f in a ł sztuki J. Teppy „ frau lein  Doktor“ W inscenizacji J. Ma- 
Janusz Mazanek, reżyser zanka na deskach Teatru toruńskiego. f in a ł  ten wywołał sweyo 

sceny toruńskiej.' czasu protest poselstwa niemieckiego w M. S. Z.
./. Orłowski, dramaturg  
i kier. literacki teatru.

Zofja Sucliankówna w roli 
„FrSulein Doktor“.



EMIL AMMANN

W  s t u ż A U  * t a $ 6 f y a t s 'z e i  k o b i e t y  ś w i a t a .

Sensacyjny reportaż szofera Miss Rockefeller.
Niestety „nasze" w ys iłk i by ły  bezcelowe: Oka 

zalo sie to, gdy moja pani o trzym ała zaproszenie 
od m iasta P a rm y  na odsłonięcie pom nika V e r 
di'ego. k tó ry  o fia row ała  m iastu jako en tuzjasty­
czna w ie lb ic ie lka  znakom itego włoskiego kompo 
zytora.

P oczyn iliśm y  w ie lk ie  przygotowania do podró­
ży. K o le je  zw iązkowe oddały do dyspozycji sa lon­
kę, którą doczepiono do expressu. Cały dwór — 
Em m a, guw ernantk i, pokojówka, fry z je r — ze­
brał się na dworcu, gdy „kró low a na fty" wsiada 
la do pociągu.

W siadała, ale nie wsiadła, bo ledwo postaw iła 
nogę na stopniu, cofnęła ją, mówiąc:

Zdaje m i się. że nie będę mogła wyjechać. To 
niemożliwe!

I z temi słowam i odwróciła się i oupścila pe 
ron. Publiczność, p rzyg ląda jąca  się tej scenie, 
parsknęła śmiechem, tak kom iczny byl ten od­
wrót. T y lk o  jeden człow iek sk rzyw ił się i p rzy ­
g ryza ł gn iewnie w arg i: nacze ln ik stacji, k tó ry  ze 
względu na dostojną pasażerkę opóźnił nieco od­
jazd expressu, a teraz na dom iar m usia ł kazać 
odczepić salonkę!

Dop iero w tydzień później przemogła się pani 
R ocke fe lle r na tyle, iż wreszcie wsiadła do ex- 
pressu. Uroczystość w Parm ie  oczyw iście dawno 
się odbyła, ale bu rm istrz  nie chc ia ł sp raw ić p rzy ­
krości dostojnej fundatorce, przeto urządził na jej 
benefis małą uroczystość z powtórnem odslouieę- 
ciem pom nika, co pól godziny czasu zabrało.

B o n i i  ic f  tnO&bOćre/c.
Łaskaw y czy te ln ik  zdotal sobie uż zapewne w y­

robić n ie jak ie  pojęcie o osobliwej psychice i d z i­
wnym  tryb ie  życ ia  mojej chlebodawczym . Zanim  
jednak przystąp ię do dalszej opowieści moich 
przygód w tem ekseen try  ezn ern środow isku — 
chcia łbym  uzupełn ić ten obraz k ilkom a szczegó­
łam i.

Pan i Edyta , była. ja k  już wspomniałem, drugą 
córką am erykańskiego m iljonera Johna Dawiso- 
ua Rockefe llera , k tó ry  niedawno .dosięgną! pa- 
trja rcha lnego  w ieku lat 94. Około osoby tego na- 
baba ow in iętą jest niejedna legenda. Przede 
wszystkiem  na naszym kontynencie, zwłaszcza we 
F ra n c ji opow iadano cuda o jego n iezw ykłej ka- 
rjerze i o lb rzym im  m ajątku. A co chw ila  wieści 
nawet fantastyczne dociera ją do szerokich kól 
czyte ln ików , sław iąc założycie la Standard O il Co, 
jako w ie lk iego filan tropa  i dobroczyńcę ludzkości. 
Przeważnie trzeba wieści te uważać za fabryka 
ty. sporządzane na zamówienie. W ychodzą one 
z warsztatów dobrze opłacanych dzienn ikarzy, 
k tórzy  z p rzyjem nością tworzą w ie lk ich  ludzi, po­
dobnie ja k  dzieci lep ią bałwany ze śniegu. Jeś li 
k ró l nafty  w Ormond Beach, gdzie żyjee zdała 
od zg ie łku  św iata, raz jedyny zaniechał swej co­
dziennej p a rtji go lfa, choćby ty lko  w celu u n ik ­
n ięcia niepożądanej w izy ty , w tej ch w ili mkną 
w św iat depesze: „Jego K ró lew ska Mość, władca 
dolarów, zachorował". A  n iezw łocznie jiotcrn nad­
chodzi kategoryczne dementi ze strony n a jb liż ­
szego otoczenia Rocke fe l­
lera. Poco ty le  hałasu 
dokoła najbogatszego 
człow ieka w świecie? N ie  
trudno odpowiedzieć na 
to pytan ie: c i dz ienn ika­
rze, k tó rzy  widzą swe za­
danie w sch leb ian iu  sno­
bizmowi pewnej k la sy  
ludzi, ko rzysta ją  skw a­
p liw ie  z każdej sposobno 
śei, aby nowe ew iązanki 
g lo ry f ik u ją cy ch  legend 
składać u stóp potentata 
finansowego.

W  rzeczyw istości John 
Dawison R ocke fe lle r jest 
jednym  z najbardzie j 
znienaw idzonych ludzi w 
Am eryce. W ie lk ie  sumy, 
które w celu odciążenia 
swego sum ienia łoży 1 na 
cele filan trop ijn e , stano­
wią ty lko  drobny ułann-k 
tego, co od lat m łodych 
zrabował jako  zuchwały, 
bezwzględny, nie znająey 
skrupułów  człow iek in te­
resów. K to  zliczy ilość 
nieszczęsnych współza­
wodników, których do- 
prowadziś do k ija  żebra­

czego? Na gruzach ich  fortun i przedsiębiorstw  
zbudował swoje królestwo, stając się n ieogran iczo­
nym władcą am erykańskiego i azjatyck iego ry n ­
ku naftowego. S łychać zresztą, że także większość 
f ila n trop ijn ych  insty tuey j, znanych pod nazwą 
„Rocke fe lle rs Foundation" założona jest na śc i­
śle kup ieck ich  fundamentach. Znawcy stosunków 
przebąkują, że te fundacje pokaźny dochód p rzy ­
niosły swemu założycie low i.

Późniejsze czasy w y jaśn ią  nam, ile  prawdy m ie­
ści się w tych tw ierdzeniach i czem tłum aczyć 
bezprzykładną ka rje rę  tego potentata finansowe­
go Gęsta zasłona, k tó ra  dziś jeszcze okryw a ży ­
wot Rockefe llera , przeszkadza nam dotrzeć do ją ­
dra prawdy. A le  nie mogą pom inąć m ilczeniem  
jednego bardzo ciekawego faktu. Dotyczy 011 p ry ­
watnego życ ia  tego dziwnego człow ieka, a byl 
dotychczas trzym any w najściś le jsze j ta jem nicy.

— Czemu przyp isać p y ta ją  się wciąż lu d z i­
ska — że kró l dolarów  dosięgną! tak n iezwykłego 
w ieku? Toż życie jego stanowi pasmo ryzykow ­
nych speku lacyj, które normalnego człow ieka 
wcześnie p rzyp raw iłyby  o rozstrój nerwowy. 
Techn ika życiowa Rockefe lle ra  nastręcza tembar- 
dziej tematu do baśni i legend, że przecie w ca­
łym  św iecie wiadomo, że k ró l nafty od dłuższego 
czasu c ie rp i na ka ta r żołądka. Stąd jedni ko lpo r­
towali plotkę, iż wogóle od ‘20 łat nie p rzy jm u je  
żadnego pożyw ienia, drudzy tw ie rd z ili, że jedyny 
pokarm  Rockefe llera  stanowi pól lit ra  najlepszej 
o liw y  dziennie.

Być może, że k rąży ły  jeszcze cudowniejsze opo­
wieści o tryb ie  życia kró la  dolarowego. A le  n ik t 
nie u tra fit w sedno. N ik t nie dom yślił się, że. 
R ockefe lle r i sto tu hi dawnoby już m usia ł był po 
żegnać się ze św iatem, gdyby n ie poszedł za radą 
jednego z najsław n ie jszych  parysk ich  spec ja li­
stów dla chorób żołądkowych i nie ka rm ił się 
wyłącznie m l e k i e m  k o b i e c e  in. Dw ie m ło­
de, zdrowe m am ki dostarczają mu tego pożyw ić 
nia za hojnern wynagrodzeniem. Rzecz prosta, że 
ten sposób ku ra c ji osłonięty jest ścisłą ta jem n i­
cą; m nie w y jaw iła  sekret jedna z osób z n a jb liż ­
szego otoczenia kró la  nafty. Stosowanie tej re­
cepty przez w szystk ich  pacjentów chorych na żo 
lądek, którzy mogą sobie pozwolić na u trzym y­
wanie dwu maniek i ch c ie lib y  dożyć sędziwego 
w ieku, prawdopodobnie pociągnęłoby za sobą złe 
sku tk i dla najm łodszej generacji... Je ś li jednak 
ten szczegół z prywatnego życia k ró la  nafty  w y ­
daje się n iew iarygodnym , to poszczególne epizo­
dy z życ ia jego có rk i n iem niej zdum iewają oso­
bliwością.

W spom niałem  już, że moja pani była za m lo 
du w yb itną  sportsmenką. N ieogran iczone środki 
finansowe pozw alały  je j upraw iać w szelk ie spor 
ty. Jeździła  konno, odbywała męczące wycieczki 
na rowerze — rower b y ł wówczas nowością i w 
modzie! — ś lizga ła  się z zapałem. Oczyw iście tak­
że „stud jow ała“, bo nie uchodziło, aby A m e rykan ­
ka ze .s fe ry  najwyższej nie m iała akadem ickiego 
wykształcenia. Syn w in ien pracować w intere­
sie, córka musi uczęszczać do „College".

W  tym w łaśn ie czasie, kiedym  ja życie z na j­

gorszej poznawał strony, m iss Edy ta  poślubiła 
pana H aro lda  Fow lera  M c Corm ick. M łoda para 
przeżyła dwa w ielce szczęśliwe lata w m ajątku 
w ie jsk im , k tó ry  należał do pana Mc. Corm icka. 
O lb rzym ie  bogactwo nie pozwoliło jednak długo 
zażywać spokoju swoim n iewoln ikom .

W ładczyn i dolarów  przeniosła się do Cicago. 
gdzie odrazu rzuciła  się w w ir zabaw i uciech 
św iatowych. W ydaw ała wspaniałe festyny, ka­
zała wybudować gmach opery, k tó ry  ją  kosztował 
‘20 m iljonów  dolarów  — i stała się niebawem dyk- 
tatorką towarzysk iego życ ia  Chicago. Je j szalone 
pom ysły  i kaprysy, je j bezgran iczny zbytek sta­
now iły przedm iot rozmów w calem mieście. W ie ­
czorne eprzyjęc ia w je j pałacu s łynę ły  szeroko. 
Opowiadano mi, że swoich gości zapraszała zaw­
sze do opery i w tym  celu w ym yś liła  t. zw. ..3f»-mi- 
nutowe obiady", przeznaczając na każde danie 
ty lko  k ilk a  m inut.

Bogacze ty lko  rzadko po tra fią  wydawać p ien ią  
d/.e w la k i sposób, żeby im to rzeczyw istą p rzy ­
jemność spraw iało. Iluż mężczyzn i kobiet z to 
warzystwa um ie żyć rozum nie i um ia rkow an ie ’! 
Sztuka życia jest im obca. Złoto odbiera im spo 
kój, a gdy wreszcie najw iększy zbytek nie ma 
w ich zblazowanych oczach w iększej wartości od 
pieczonego z iem niaka, wówczas poczynają podró­
żować. Podróżpją, aby w idzieć obce kra je , żeglo 
wać po da lekich morzach, albo polować na lwy.

Także pani Edy ta  uległa podróżomanji. B y ło  to 
k ilk a  lat przed wojną. T ro sk liw y  małżonek towa­
rzyszy ł je j do W łoch, następnie do Szwa jen rji. 
gdzie m iała odbyć rekonwalescencję po chorobie 
płuc. Ciąg dalszy nastąpi.

FO SFA TYN A
FA LIBRA

Ł  -  -  U  IDEALNY POKARM DZIECKA

DA TWEMU DZIECKU SILĘ i ZDROWIE
' ^ W A R S Z A W A  , G R Z r B O W S K A 8 8 .  

^

R DŁUGOTRWAŁY KARMIN DELIKATNE ODCIENIE .T OTO CHARAKTERYSTYKA 
Z  P O M A D K I

R I T Z
KARMIN WIERNY TWYM USTOM"
z n z m m B n m

U O R V ILPUDER O SUBTELNYM TRWAŁYM ZAPACHU
P r o s im y  n ie  u le g a ć  n a m o w o m  s p r z e d a w c ó w ,  
u s i łu ją c y c h  p u d ry  o  łu d z ą c o  p o d o b n y c h  o p a ­
k o w a n ia c h  ii n a z w a c h ,  s p r z e d a w a ć  z a m ia s t  
o r y g in a ln e g o  p u d ru  5 F le u r s  F o r v i l  P a r i s .

Oryginalny puder 5 Fleurs Fo rc il Paris sus 
posiada napis na denku„P O U D R E F O R V I L“

Polecamy wszechświatowej sławy wody toaletowe i per­
fumy 5  F l e u r s  F o r v i l  P a r i s  oraz inne zapachy.
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Borek F ałęcki; M. Rawo rawska, K lim iee; Kaz. Stankiewicz.. 
Sosnowiec; Z. Ptaszyńska, Oświęaiim; A. Piwowarczyk, Bo­
rysław; Personel P. K. 1'., Drohobycz.; -Gertruda Janyska  
Poznań; ,1. Murkociński, Bydgoszcz; St. .Jastrzębski. Kalisz; 
inż. M. Karłowski, Gdynia; .1. W yganowska, Gdynia; St. 
Reska. S to lp ce; .Tan Tom aszewski, Rogoźno; Karol Kaczmar­
czyk, Kraków: Aleks. Cwynar, Kraków; Tad. Kutermak, Kra­
ków; „W iesław "; .1. Bielenia*, W arszawa; W. Ciepiela. Kra­
ków: W ład. Rusek, Łuck; por. Biernat Tadeusz, W arszawa: 
Kaz. M atyjaszewski, Oświęcim; „Ila nutka Łódź; J. S te­
fa óczyk. P-abjanice; St. Żelazowski, Busko; Cz. Kozłowski, 
W arszawa; „Niezapom inajka"; „Tubenoiza"; inż. J . Gidewiez, 
W arszawa; B. So hocki. Zbieivsk; B. Ramułtowa1, Jeżów; Fug. 
Petrynow ski, Kutno; A. Seha.ll, Lwów; inż. J. M odrzejew­
ski, Lublin; M. Szulców a, Kalisz; J . St. Su liński, Kowel; 
L. Siuda, Poznań; St. Gulińska, W ołożyn; J . Ozołba, Poznań; 
M. 0 rżenia, Sianowo; M. Jagusiński, Kraków.

Nagrody otrzym ali pp. Stanisław  Musiał. D ługoszyi! (zł. 
20.--); Yiera Berbecka, Warszawa (zł. 10.—) i Janina Klinra- 
szewska. Stary Sącz (prenumerata m iesięczna ..Światowida** 
Od 1-31.  I. 1934).

Redakcja „św iatow ida" wyżej w ym ienionym  przekaże 
pieniądze niebawem .

SZARADA - OSTRZEŻENIE.
(l loż. „ H A K "  czl. liou. W arsz. K lu b u  Szar.)

Czego wciąż pierw sze wróg za jad ły  — w iemy 
I nas n ie złudzą ułudne problem y.
Je ś li raz - ósine pozbyć sit; tej zmory,
Ze wróg znienacka, ja kb y  sep, nadleci,
Pa ląc stolice, m iasta, w iosk i, dwory.
T ru jąc: was, m atk i i żony, dzieci,
Music ie w trzecim  - d rug im  swego czoła 
Dźw igać zaporą z rąk, m yśli i p iersi;
N iech drug ie  - szóste sie wróg dziś, — nie zdoła 
Pszezknąć nam ziem i, o B ra c ia  najszczersi, 
Choćby zagonka, odepchnąć, od morza:
S to licy  dzia ła strącą 11111 eskadrę,
Żadna nie padnie w g ruz św ią tyn ia  Boża, 
W yrw iem  stąd wroga, ja kb y  z palca zadrę. 
Czwór - szóstych, w rogu, nie szyku j zawczasu 
Na żywność z Po lsk i, — bo je j nam potrzeba; 
W ogóle nie rób sobie ambarasu,
Bo patrzy ua cie Bóg ■/. jasnego nieba,
W trzecim  - czwór - p ią tym  co „weseli ducha"... 
Poniechaj wojny! P ie rw szą sześć - dziesiątą. 
Wyrwaną, z toru, z k rzyk iem : „A  psia jucha!"
Na łbie c i skruszą. P iękn y  byłby p ion to!..
T y  zaś, Po laku , słysz: siódme dziś żelazo.
Póki gorące, nie czekaj, aż wiazą...
Weź w serce całe. Bądź jako  dziew iąty, 
Zabezpiecz: siebie, swoich, swoje kąty;
Gotowy do apelu bądź ua każdą chw ile,
K ra j  ufa męstwu, w ierności i siie.
W kupie nie zgiu iem , a ten, który stchórzy, 
K rzycząc: „wspak - p iąte!“ zg in ie pośród burzy.

Za rozw iązan ie n in ie jsze j szarady, redakcja 
„Św iatow  i da" przezn aeza

trzy  nagrody.
P ierw sza zl. 20.—’, druga zl. 10.—, trzecia prenu­

merata m iesięczna „Św iatow ida".
Rozw iązan ia należy nadsyłać najpóźn ie j do dn. 

Ki g rudn ia  1933 r. w raz z załączonym  kuponem.

R ozw iązanie z Nr. 47.
REBUS p. C ie s ie lsk ieg o : P o lityk a  N iem iec — 

to jed n o  p asm o sza leń stw .
KEIJLS p. Z. T ietza: Ć w iczenia g a zo w o -lo tn icze .

MIIMI— — ! ■  IIUMII—  ■! I II I 11111) I IIIM

T rafne rozw iązanie zag ad ek  
z Nr. 47 n ad esła li:

Jerzy Sass, K rzeszow.iee; R. Dergim an, W ilno; ks. dr. Bln- 
nikiowicz, Sandomierz; St. Kaper. KTatków; Stan. Maci ej C/zyk. 
M ysłowice; J. W alczyna, m Kr-aków : Janka Hałatkowa. Kro 
lewaka Huta; Czytelnia T.*sL„ W ęgierska Górka; Bertliold

Z n a  s ię  n a  ćem .

iS VNEA POKONANEGO H O KSElłA: Wcale mnie to 
nie dziwi, ja k  m i ostatni raz spraw ił lanie, czułem, że 
nie je s t w formie...

3iuma?
D/.tsiojjszc* d z ie c i .

( • t ly  ś w . M ik o ła j  je s t r o z t a r g n io n y .  I ! s t r ó ż k i. D o b ry  s y n e k .

— Dziadziu, nie możesz tu zostać, bo ro­
zm awiam y o rzeczach, które się. dla ciebie 
nie nadają...! — Do djabla; zapomniałem napełnić kosz...!.'

— Miody blondyn, czy wie 
pani kto to ?

— Tak, kontroler od gazu; 
mogłaby m i pani powiedzieć 
ja k i będzie m ój r a c h u n e k  
w tym  miesiącu?

— Wiesz mamusiu, ja k  będę duży, 
to zostanę św. Mikołajem...

— Aha. chcesz przynosić dzieciom  
różne dobre rzeczy.

— Nie, tylko że raz na rok ma się 
coś do roboty...

Buks/., S taw iszyn; M. Strubel, W arszawa: X. Kaz. Kozłowski. 
W iwszawa: inż. Z. Słowikowski, W arszawa: Jawna Kow; •- 
ska. W arszawa; Lula Dąbkówna, Kraków: Stan. Mikowska. 
W arszawa: M. Gawryteni. Branowicze; Edw. Kozłowski.
W arszawa: ..Bebe**, Sł.onim; W. Pędzi mą"/., Zakopano: .1 o
stypa K rasnodę.bska, Seroczyn; kpt. L. Haust* hi M. Ww.r 
Targ: Kryst. Tiluberówna, Kraków; .1, Kudyk, Kraków:
W iera Radke, Lódź; Oz. Buza, Mrozy; Stan. M usiał, Długo* 
szyn (zł. 20.—); Rozmąry n**: „Sak". W arszawa; .JlrtPii-
chtrux“ . W arszawa: W. Siuta, Kołom yja; Hanus Kazimie ’ 
Nadworna; Włotlz. Hoffmann., W arszawa; Frant*. (Iro<*h> ■ •!;i. 
W arszawa; Irena. Mateeka, W arszawa: L. Glaszmitlt. W a r
sza; w a; Al. Kuczewska, W arszawa; Jatlw. świtu czy ńska. 
Lwów; Teodozja Galińska. Murowana (J ośli na; Sabina (Ja 
wlakówna, Poznań; • Stan. Klapczy ński. Poznań: Zenon K mio- 
r-twski. Poznań: Halina Mi kinowa, Poznań; L. Lenarlowski. 
Poznań; Jądw. Lenartowska, Poznań; stan . W ieliczko, St a­
nisławów; „Wilnianin**. Dub-no; Kaz. Brok, Dąbrowa Górn.; 
Franie. Tomczyk, Poznań; Jatlw. TybleWska, Poznań; Zdz. 
Pat uszy ński, Pabjanice; „Marysia** T„ Kraków; H. S/.e.iag, 
Piokocim ; mgr. H. W ym iatałków na, W ieliczka: W. Grabiń­
ski, K rasnystaw ; Weronika W crpecbowska. Busko; .1. Ha­
nus. kpt., Kołomyja; Wład. W icherek, Czechowice; Wit.  F- 
m iński. By dg os zez; Z. Lasocka, W arszawa; Wł. Jankowski, 
Żywice; fF. Kossowski, Ihrow ica; Jerzy Lo palto, Warszawa: 
„Erka". Warszawa; Frane. W ojnar, Krosno; Zenon Rojek. 
Ozorków; Helena Ulanowska, W łochy pod W arszawą; Wacław  
Gąsiorowiez. Łęczyca; Emanuel Frone.zak, Sosnowiec; H. 
W cisło, Sosnowiec; ,J. Lisoiwa, Kraków; Boi. Jurczyk, K ry­
nica; J. Obtułowicz, Żywice; J. Kozłowski, Rawa Ruska: 
Tad. S tycuła, Kraków; Maks. Tcnenbans, Stanisław ów ; Fr. 
Łukaszewicz. W ilno; Wlad. Nadolski, Dąbrowa Górn.; A. 
Kowański, W arszawa; Jan Janczew ski, W ilno; dr. Fr. Wi l ­
czyński, Dziekanka; Wład. Tkacz, Chełm; R espl cz ITechel, 
.santbor: F ilip  Schleim er, Stanisław ów : M. Szcnkcr, Lwów: 
łl. K islowska1, St. Lyntupy; A. Loogierowa, Lwów; Kuźnic 
eowa, Wilno; H. Oieślikówna, Kraków; Kaz. Figurowa. 
Kraków: J. Szczaw iński, Kraków; „Em eryt"; M. Szew i a 
kowa, W ilno; J. Za piór. Kraków; Lr. Scnzc, Życiilin; M. 
K r/.yżaniakówna, Szam otuły; inż. Z. Do-UgiaMo-Narbutt. 
(idynia; Ka;z. K asprzycki, Bydgoszcz; A. Iwaszk.:cw:e/.ów?ia 
Kraków; J. B ielesz, Kraków; W. Berbecka, W arszawa (zł. 

'10.-—); L. H ilfstein , Kraków; Ewa1 Brzozowska. Warszawa: 
Ztlz. W eiss, Warwzawa; Kaz. Majda, Warsza-wa; Kaz. Olten- 
dyński. Nowa W ieś śląska; M. Makiołanka. Nowa W icś ś lą ­
ską; Jerzy Oszacki. Kraków; J. Klimaszewska, Stary Sącz 
(prenum erata m iesięczna od l —31. 1. 1934): A llr. św itkow -
wka, Lwów: II. Lnw.rentjewowa, Poznań; Ir. Dębińska, Sta­
rogard: J. Kowal, Si »łp«*c; K. Małkowski, Kraków: Ewa
Bu rdzo w a, W ilno; J. Klima. Kraków; J. Zaleska, Lwów: 

'JJ. Herbstnuunówna, Warszawa ; Kaz. Lilpop. W arszawa; 
Z. Ti ot z. Warszawa: Janusz Roman. W arszawa; Fr. Śmiech,
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EKSPERYMENTÓW 
KTÓRE WAS DO MNIE 

PROWADZA!
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH„0 LLA"
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Obectue jeól nóidniez

p ju ^ u jn j& e  gul & f i a l  (T ió iT '

o czarującym  wprost zapachu. Ucieszy  
to niewątpliwie wszystkie panie, dla 
których ulubioną perfumą jest 
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Gnębieni kryzysem i bezrobociem Amerykanie znaleźli sobie nową rozrywkę, a mianowicie jazdę na wrotkach. Popularność tej 
nowego sportu spowodowały produkcje słynnej trupy tanecznej Sammy Lee, występującej na deskach popularnych teatró

rcwjowych we wszystkich większych miastach Ameryki. Ka zdjęciu dwie czołowe girlsy z tego zespołu. ________ J



N ie zdajemy sobie 
•prawy, .jak w ie le osia 
o ii rok przyn iósł nam 
nowych aktorek i a k ­
torów, k tó rych  d z is ia j 
uważamy już za swoich 
starych  znajom ych. — 
Proces odmłodzenia i 
o d ś w i e ż e n i  a św ia­
ta gw iazd film ow ych  
trwa w dalszym  c ią ­
gu, praw ie w każdym 
ciekawszym  film ie  u- 
kazuje sic nieznana 
nam poprzednio ak to r­
ka lub aktor. Oto no­
wa gw iazda. Tłu; lina 
W bite, która mimo, że 
występowała ju ż  w 
k ilk u  film ach , nie by ­
ła jeszcze wym ien iana 
na afiszach. W e f i l ­
m ie „M an ia cy  D yp lo ­
mów*1, gdzie g ra ła  pod- 
rzedną role, zw róciła 
na siebie uwagę reży­
serów i w nowym f i l ­
mie 11. K. O., „H ip  
M ips Iloorey". gra już 
ro le  główną, ojmk zna­
nych w Am eryce: B e r­
ty W heeler i Roberta 
Woolsey.

NOWA
UWODZICIELKA
EKRANÓW
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„IJeton“  nakręcany był w warunkach 
bardzo ciężkich. Pom ija jąc już stronę li- 
nausow ą —  Brzeski nie dysponow ał ani 
czasem ani aktoram i. Film  nakręcony został 
przez cztery wolne niedziele, któremi tylko 
rozporządzał tak realizator, jak  i operator. 
Janusz W asung (bvłv operator Sascha F il­
mu i U fy). Nie dysponow ał też Brzeski a k ­
torami, Bohater i bohaterka „Betonu“  byli 
tylko tak, jak  przedmioty fotografow ani 
w pewnych momentach napięć nerwowych, 
czy wzruszeniowych.

Film ten jest filmem aw agardowym . Nie 
jest 011 jednak obliczony dla dziesięciu, czy 
dla dwudziestu tylko ludzi, lubujących się 
w „dziw actw ach", lecz . jest dla wszystkich 
zrozum iałym . Nowość jego polega na cie- 
kawem ujęciu i na nowcin podejściu do 
noweeo .tematu. . ,-AL.

Młodość 
słanie sie 
Twym udziałem!

C L E A N S IN G  G R E A M —K rem  oczyszczający oczyszcza 
skórę dokładniej n iż mydło i woda. C zyn i skórę m iękką 
A R D E N A  S K I N  T O N I C — utrwala i wybiela cerą—  
nadaje jej matowy odcień
O R A N G E  S K I N  F O O D — K rem  odżywczy zapobiega 
tworzeniu się zmarszczek i wypełnia nierówności skóry 
U trzym uje  cerę gładką i m iękką 
N iezbędny dla szczupłej i starzejącej się cery

P r z y  p o m o c y  E l i z a b e t h  A r d e n ,  k t ó r a  

w ie  j a k  u t r z y m y w a ć  t w a r z  m ło d ą  i  

p ię k n ą ,  h ę d z ie s z  m o g ła  n a w e t  c z a s  

w y z w a ć  d o  w a l k i

C ó ż  z a  s m u t n ą  r e la c j ę  d a ł o  C i  T w e  

lu s t e r k o  ? P o d e j r z a n e  z m a r s z c z k i  

d o k o ł a  o c z u  ? F a ł d y  d o k o ł a  s z y j  i  ?

T e  w ła ś n ie  s z p e c ą c e  C i ę  s k a z y  p o t r a f i  

ł ę c z y c  i  u s u w a ć  t y lk o  E l i z a b e t h  

A r d e n .  Z a s t o s u j  j e j  d o m o w e  ś r o d k i  

le c z n ic z e ,  a  d r ę c z ą c e  c ię  w a d y  z n i k n ą  

z  T w e j  t w a r z y .  Z ie m is t a  c e r a  s t a n ie  

s ię  j a s n ą  i  p e łn ą  ż y c ia

K a t a l o g  p r e p a r a t ó w  E l i z a b e t h  A r d e n  

k t ó r y  o t r z y m a ć  m o ż e s z  b e z p ł a t n ie  i 

n a  k a ż d e  ż ą d a n ie  w  a g e n t u r a c h  

E l i z a b e t h  A r d e n ,  z a w ie r a  s p is  i s p o ­

s ó b  u ż y c ia  p r e p a r a t ó w  le c z n ic z y c h ,  

n ie z a w o d n y c h  n a  w s z e lk ie  d o le g l i ­

w o ś c i  c e r y

Zdjęcie ulicy -z film u „Keton*.

„św iat nauczył sit; oglądać* nowoczesne painora.my 
i w ierzyć w ich bezpieczno wdzięki. Betonowe try­
buny pełne są widzów. Ludzkość patrzy ku górze 
i zapomina o poziomach ulic, z których podniesio­
na została, ku bogom.“0 > motto krótkom etrażowego filmu, nakręconego przez 

Janusza Brzeskiego. Intencją jego było pokazanie w cie­
kawych, skomle nzowanych skrótach, życia dwojga lu­
dzi opanowywanych i pochłanianych przez beton nowo­
czesnego, rosnącego miasta. W ędrując z aparatem  po-

Jediiii ze .scen u> film ie „Keton".

przez p eryferjił, poprzez stare miasto, aż do nowocze­
snych, pow stających betonowych gmachów. — chciał na 
łem tle pokazać człowieka, który wznosi mury lego m ia­
sta, pracuje nad jego wspaniałością i ginie przy lej 
pracy.

Takie były intencje i takie zam iary autora. Czy cel 
sw ój osiągnął, zobaczymy już za kilka dni, gdy film 
ukaże się na ekranach. W każdym  razie, możemy stwier­
dzić już dzisiaj, że ze wszystkich film owców-am atorów, 
Janusz Brzeski może najbardziej był przygotowany do 
reżyserji sam odzielnej. Asystow ał on bowiem często re­
żyserom Param ountu w Jo im ille . przypatrując się ich 
pracy i ucząc się należytego rozumienia mowy film owej.

Nowe domy w film ie „Keton*.
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O STALOWYCH NERWACH.
ROZMOW A Z GRETA NISSEN W STUDIO W ELSTR EE.

W yw iad  w łasny „Ś w ia tow ida" ,

Londyn . w listopadzie.
kandynaw ja  w yda la  n ie ty lko  

(Iretą Garbo; z fiordów  N orw eg ji 
p rzyby ła  do studjo w E ls tree  godna 
ryw a lka  szwedzkiej Grety, może nie 
tak tajem nicza ja k  Garbo, ale f ra ­
pująca, jako  ta len t a rtystyczny  w y ­
sokiej k lasy, talent odbiegający od 
szablonu ho llyw oodzk ie j p rodukcji. 
Mów ię o Grecie Nissen, która u jrzą-' 
ła św iatło dzienne w sto licy  N o r­
wegji. T y p  nordy jsk i. U rocza b lon­
dynka o oczach stalowych. W ysm u­
kła, zgrabna, pełna g ra c ji i wdzię­
ku. Z łudzenie optyczne, że to słaba 
istota. G reta Nissen jest ak to rką  o 
sta lowych nerwach. Je j subtelna 
twarzyczka, z które j p rom ien iu je  
ku ltu ra  duchowa, n ie u jaw n ia  na 
p ierwszy rzut oka n ieprawdopodob­
nej s k a li rozp iętości ta len tu  Grety. 
W  E lstree  pod reżyserją  Paw ła  
Ste ina g ra ła  w f ilm ie  „Czerwony 
W agon" (scen. p ióra lady  Sm ith) 
ro lą poskrom ic ie lk i lwów i ty g ry ­
sów. Ta ro la ey rków ki, wym agająca 
w ie lk ie j odwagi i przytom ności u- 
mysłu, jest ty lko  fragmentem  w 
szerokiej ska li je j uzdolnień a r ty ­
stycznych. # * #

Greta N issen p rzy ję ła  m nie w 
swym gabinecie w towarzystw ie 
p ryw atnej sekretark i. Zastałem  ją  
w stroju, tak ja k  w idziecie na foto­
sie. W  sa lon iku  gablota z ks ią żka ­
mi, na stole fu te ra ł z skrzypcam i. 
W iem  o tem, że Greta N issen jest 
uzdoln ioną skrzypaczką  i że jest 
m iłośn iczką dobrej ks iążk i. Poskro- 
m ic ie lka  lwów w życ iu  prywatnem  
jest subtelną istotą. W  Ho llyw ood 
nie za trac iła  swej indyw idua lnośc i. 
Jest pierwszą, im portowaną gw iaz­
dą z H o llyw ood ‘u, które j po p ie rw ­
szym sukcesie w „Czerw onym  W a­
gonie" zaofiarowano w studjo an- 
g ie lsk iem  naraz dwa nowe kon trak ­
ty  w film ach : „T a jn y  agent" i „K o n ­
trabanda".

Proszę o szczegóły incydentu, ja ­
k i zaszedł m iędzy Gretą N issen i L i ­
ii Dam itą. Pam iętam , jak  przed 
k ilk u  la ty  rozegrał sie w studjo E l ­
stree bezkrwawy pojedynek m iedzy 
gw iazdą ch ińską, Anną  M ay  W ong, 
a naszą rodaczką G ild ą  G rey (M i­
chalską). Chodziło o ro le  tytu łowe 
w f ilm ie  z życ ia  nocnego Londynu.

Ostatn io rozegrał sią podobny po­

jedynek o ro lę  tytu łow ą w „K o n tra ­
bandzie".

— Pow ierzono mi — m ów iła G re ­
ta N issen —> ro lę kró low ej w „K o n ­
trabandzie". M o ja  ryw a lka , L i i i  Da- 
m ita, zaproszona została do Londy ­
nu w celu podpisan ia kon trak tu  na 
jedną z głównych ró l w „K o n tra ­
bandzie". L i i i  n ie przeg lądała m a­
nuskryp tu  przed przyjazdem  do 
Londynu  i .nie w iedzia ła w idocznie, 
że chodzi o pow ierzenie je j ro li 
księżn iczk i, występującej jako  da­
ma dworu, na którym  ja... jestem 
królową. Pow stał m iedzy nam i spór
0 to, kto grać bedzie tytu łow ą ro le— 
Moja ry w a lk a  uważa sie za gw iazdę 
w iększą odemnie. To prawda, że L i ­
i i  Dam ic ie  zaofiarowano w Lo n d y ­
nie 500 funtów tygodniowo (15 tys. 
złotych) z uwoln ien iem  od podatku
1 że m iała ponetne dalsze o fe rty  w 
Pa ryżu , gdzie za prace 5-ciotygod- 
n iową w f ilm ie  re żyse rji Pom m era 
o trzym ała 4 tysiące funtów  (około 
120 tys. zl.), jednakże — mówi G re ­
ta Nissen —. ja pozostaje p rzy  mej 
ro li królowej.

M iss D am ita  zrezygnowała z obję­
c ia ro li ks ię żn iczk i i porzuciła E l ­
stree. Na je j m iejsce zaangażowana 
została K a m ila  Horn .

— Czy odpow iadają pani ro le w 
film ach  o fabule szpiegowskiej, jak  
„T a jn y  agent"?

—• Lub ię  niebezpieczne sytuacje i 
życie pełne przygód...

— Odzywa sie w pani w idocznie 
krew przodków; w ik ingów .

S ta low y b łysk  oczu G rety N issen 
zdradza s ile  w o li i śm iałość decyzji 
mej in te rlo ku to rk i. R yw a lka  uro­
czej F ran cu zk i L i i i  D am ity  — G re­
ta N issen — um ie w alczyć i zw ycię­
żać w życiu.

Spoglądam  na gablotkę /. k s ią ż­
kam i: Rudya rd  K ip lin g , Conrad, ba. 
i „Quo V a d is “ S ienkiew icza!

— Czyta pan i S ienk iew icza? — za­
pytuje.

— Tak  — mówi Greta — łub ie a- 
reny rzym skie, gladjatorów. i walkę-

Greta wspom ina o P o li N eg ri i 
w spólnych przyjęciach  w H o l ly ­
wood. B y ła  na ś lub ie  P o li z ks ię ­
ciem M d ivan i.

Rozmowa dobiega końca. Poskro- 
m ic ie lka  lwów śle najlepsze życze­
nia kinomanom  w Polsce. Zobaczy­
cie ją, jako  kobietę o stalowym  b ły ­
sku oczu i stalowem sercu...

„Spec“.

GLYCERIOELL
U D E L I K A T N I A  S K Ó R Ę

U S U W A

C Z E R W O N O Ś Ć

O P I E R Z C H N I Ę C I E  

S Z O R S T K O Ś Ć  

S K Ó R Y
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ANTSBA- SP.zOO. SKt.GE.LSPIES5.SYN s.a.WARSZAWAmmĘĘĘmtĘĘmmKumĘĘmnmammnusmmtśtnMamKBmmmmmBmmmmtSmmmmmmmmmagammmmmaommGreta Nissen. poskromicielka lwów i tygrysów, bohaterka *Czerwonego wagonu*, gra
rolę królowej w , Kontrabandzie*,



Zgromadzenie zrewoltowanych robotników Wieża wiertnicza

nie. Sceny masowe opracowywane są z całą sta­
rannością, p rzy udziale w ie lk ie j ilo śc i statystów.

Do nas, do Po lsk i, przyjdz ie , rzecz prosta, wersja 
francuska, w które j główne ro le g ra ją : M adela ine 
Renaud, Jean Gąbin, P ie rre  Nay, van Daele, A n ­
dre Nox, Raymonde A lla in  i Le  V igan . M. G rud- 
genz, k tó ry  zdobył sobie dużą sławę swoją ro lą 
barona w „M iłostkach", g ra  zarówno w wersji 
n iem ieckie j, jak  i we francusk ie j jedną z głów 
nych ról. Adaptację w ersji francusk ie j przepro­
wadzał A leksander Am oux.

O ciężk ie j pracy, jaką m ie li aktorzy p rzy  nakrę­
caniu tego film u , opow iadają oni sam i na ła 
mach licznych  francusk ich  pism  film owych.

„F ilm  bardzo trudny i to zarówno dla reżyse­
ra, ja k  d la techników i aktorów. P racow a liśm y  
n ieustannie w tumanach straszliwego kurzu, p rze­
w a la liśm y się w węglu i w biocie. Suche bucik i 
należały przez ca ły  czas pracy w tunelu do rzad­
kości. N ie jednokrotn ie przem oknięci b y liśm y  do 
n itk i, m imo to jednak nie można było p racy  prze­
rwać, bo przygotowanie terenu zdjęć kosztowało 
techników ty le w ys iłku  i trudu, że nie można 
było narazić ich na pow tarzanie tego w szystk ie­
go. Ko losa lne trudności trzeba było zwalczać 
przy in sta lac ji reflektorów , aby zdjęcia w ypad ły 
dostatecznie jasno. Możemy śm iało powiedzieć, że 
pracow a liśm y przy  tym film ie  tak, jakbyśm y 
w ie rc ili p raw dziw y tunel. A le  nie żału jem y tej

1  ematy techniczne c ieszy ły  się zawsze dużem 
powodzeniem we wszystk ich, na tem tle nakręco­
nych, film ach. W sze lk ie  nowoczesne budowle tech­
niczne, m aszyny, samoloty, lokom otywy, czy ra ­
k ie ty  są n iesłychan ie fotogeuiczne i stanow ią 
idealne tło dla odpow iedniej akcji. W  powodzi 
film ów , k tórych  akcja  toczy się przeważnie na tle 
zawsze luksusowo urządonych salonów, f ilm y  o 
podłożu technicznean św ietn ie odb ija ją  i zawsze 
wnoszą nowy nastrój i nową treść. I co ciekaw ­
sze, w szystk ie le f ilm y  m ia ły  zawsze duże powo­
dzenie, zarówno za dawnych niem ych czasów, jak  
i we f ilm ie  dźw iękowym. W ysta rczy  w y liczyć  
ty lko  k ilk a . Ostatn ia  ser ja  „W ładczyn i Św iata", 
„Kob ie ta  na K s ię życu " i „M etropo lie" Langa, 
„Stepowieć", „Łódź podwodna" i dawny n iem y 
„Tunel".

Ta św ietna pow ieść Kełlerm anna była przez 
d ług ie lata najpopu larn ie jszą książką dorasta ją ­
cej m łodzieży. Egzem plarze tej k s ią żk i we w szyst­
k ich w ypożycza ln iach  przechodziły bez przerw y 
z rąk do rąk. K a żd y  z chłopców p iln ie  czatował 
na moment oddania je j przez jego kolegę aby 
zkole i samemu zachwycać s ic em ocjonującym  te­
matem.

A  temat nadaje sic idea ln ie  do film u . G igan ­
tyczny pro jekt połączenia Eu ro p y  z A m eryką  tu ­
nelem, b iegnącym  pod oceanem, opracowany jest 
przez Ke łle rm anna z taką dozą fan taz ji i taką 
s iłą  ekspresji, że poryw a czyte ln ika i  nie pozwala 
mu na odłożenie tej przeciekawej ks ią żk i, przed

Robotnicy o p u s z ­
c z a j ą  zayrotony  

tunel.

Z D J Ę C I A  FRAN­
CISZEK ('. FU ER S T  

PARIS.skutek dużych zm ian technicznych, jak ie  doko­
nały się w dziedzin ie k r numikacji transoceanicz­
nej w ostatnich 20 latacz, scenarjusz film u  uległ 
pewnym zm ianom, któije by ły  konieczne dla 
zaktua lizow an ia  tematu. Treścią film u, poza sa­
mym projektem  połączę ia E u ro p y  z Am eryką 
podmorskim  tunelem, .cst bezwzględna walka 
prowadzona wszystkiemu dopuszczalnem i i  niedo- 
puszezalnem i środkam i, walka pomiędzy towarzy- 
sfwem budującem tunel, • towarzystwam i finan- 
sująeemi budowę na oee; ie sztucznych wysp dla 
kom un ikac ji lotn iczej. Towarzystwa lotnicze nie 
szczędzą kosztów n i starali, by un iem ożliw ić ukoń­
czenie tunelu. Robotnic którzy pracu ją przy  
w iercen iu  gigantyczne.. unelu, budzącego naj­
wyższe za interesowanie całego św iata, zostają 
praw ie wszyscy przekupieni. Zostają namówieni 
do stra jku , który grozi zagładą wszystk im  doko­
nanym  pracom. Odstępują od pomp i ocean 
wdziera sic do tunelu. M imo to jednak, dzięk i 
n iezwykłej energji k ieru jących inżyn ierów , 
wszystko kończy s ic dobrze, tunel połączył obie 
części św iata i po k ilk u  dniach wyrusza p ierw szy 
pociąg z Eu ropy do Am eryk i!

D la  dokonania zdjęć wybudowano potężny tu­
nel w oko licy  Monachju in, gdzie f ilm  był nakrę­
cany. Reżyser tego filuta, K u r t  Bernhardt, nie 
szczędził ani kosztów, ani trudów, an i nawet zdro­
w ia aktorów  p rzy  rea lizacji tego obrazu. To też 
niektóre, wykończone ju ż  ca łkow ic ie  sceny, w y ­
padły naprawdę wspania > Scena w dzieran ia się 
oceanu do wnętrza tum li- o b i kolosalne wraże-

Pociąy z policją w tunelu. Robotnicy uniemożliwiają odjazd pociągu ratunkowego.

przeczytaniem  je j do końca. D ziś temat tein jest 
bardzie j aktua lnym , n iż w czasie p isan ia  powie 
ści przez autora. W  fachowej prasie zagran icznej 
pisze się w iele o p ro jekc ie  połączenia tunelem 
F ra n c ji z A .nglją i z A fry k ą . I  jeżeli nawet len 
p ierw szy p ro jekt n igdy  n ie dojdzie do skutło i. 
z powodów po litycznych , to zato ten drug i mu 
wszelkie w idok i rea lizac ji.

Now y f ilm  dźw iękowy, oparty na pow ieści K e l­
lermanna, jest ju ż  p raw ie  na ukończeniu. Na

pracy, bo wszystko przem aw ia za tem, że film  
będzie udany pod każdym  względem".

T rudno tak odrazu w ie rzyć panom aktorom. 
Gdyby było inaczej, też m ów iliby  tak samo. M imo 
to jednak dobór aktorów, znany reżyser, duże su­
my, poświęcone na nakręcenie tego film u , sta ran­
ność pracy i wreszcie św ietny pod każdym  wzglą­
dem scenarjusz, każą przypuszczać, że film  isto­
tnie będzie udany.



jego m usia ł S trauss powtarzać dwana­
ście razy. Jedna ty lko  mała osóbka w 
w ie jk ie j sa li nie b ra ła  udziału w ogó l­
nej radości. Narzeczona młodego 
trium fa to ra , córka p iekarza, siedzi 
smutna, bo zdaje sobie sprawę, że 
nie nadaje sie na żonę d la genju- 
sza. Strauss wyjeżdża do Peters­
burga, odnosi tr iu m f za trium fem , 
zostaje nadwornym  m uzykiem  ca­
ra. ale tęsknota ściąga go z po­
wrotem do W iednia i do m ałej 
Lislehen. A le  L is i w łaśn ie w tym  
dniu wychodzi zamąż za p ie rw ­
szego mężczyznę, przedstaw io­
nego je j przez ojca. Po gorącej 
rozmowie z byłą narzeczoną, 
wraca Johann S trauss do do­
mu, siada do fortep ianu i z pod 
palców jego wychodzą niepew­
ne jeszcze tony B łęk itnego w a l­
ca. Tymczasem  ojciec jego u- 
m iera jący  wzywa syna do sie­
bie, daje mu do rąk swoje sła 
wne stare skrzypce i prosi, by 
zagrał. M łody m uzyk w muzyce 
topi swą rozpacz po strac ie  na­
rzeczonej, zapom ina o bólu sp ra ­
w ionym  przez beznadziejny stan 
ojca, pogrąża sie ca ły w melodji 
i z pod sm yczka p łyn ie  już pełna 
i zdecydowana melodja B łęk itne ­
go walca. Gra z najw iekszem  prze­
jęciem i iiiie zauważa nawet, że 

um iera przy tein ojciec. Przed oczy­
ma w idzi Dunaj, w idzi panoramę 

ukochanego W iedn ia , do skrzyp iec je ­
go dołączają sie drug ie  skrzypce — 

trzecie... cała w ie lka o rk iestra  i n ie ­
śm ierte lna melodja p łyn ie  zwycięsko na 

ca ły  świat.
Role niłodeg-o Straussa .gra Gustaw Fróh- 

lich, ro le ojca H ans Junkerman-n. a narze­
czoną jest M a r ja Paudler.

M uzyczn ie  stoi f ilm  eonajm niej na poziomic* 
n iezapom nianych „Romansów cygańsk ich", a po­

siada przytem  ciekaw y i n iebanalny scenarjusz.
'1 o też fachowcy 'film ow i rokują- temu obrazowi w ie l­
k ie powodzenie.

Czy tak bądzie napewno? — tego nie da sie prze­
widzieć.

BOURJOIS
P A R F U M E U R  -  P A R I S

Wyltie/iif prwdiłiuwjfifUlHo nu Polskę i w. tu. iidańHk: f>Józef Ho»ius»on, Wars****, Tr̂ barK*

(  O ryg in a ln a  k orespon den cja  z  W ied n ia )
A ustrja cka  produkcja film ow a, po 

upadku, w jak im  pogrążyła sie w 
ostatnich k ilk u  latach, zaczyna po­
woli w racać do równowagi i wzno­
sić sie na dawny poziom. P isa liśm y  
niedawno o nowern w ie]kiom ate­
lier, ja k ie  obecnie zna jdu je sie pod 
W iedniem  w budowie. A te lie r  to, 
wyposażone we wszelkie najnow ­
sze zdobycze techn ik i dźwiękowej, 
jest już na ukończeniu. — Poci 
względem w ie lkości i walorów  
technicznych ma ono być naj- 
lepszem w Europ ie. W  p ierw ­
szych wykończanych paw ilo ­
nach nakręcono p ierw szy w ie lk i 
film  w iedeński pod tytułem :
„Ja k  długo brzm ią jeszcze straus- 
sowskie walce...“ F ilm  ten bu­
dzi duże zaciekaw ienie, jako 
p ierwszy f ilm  czysto w iedeński, 
nakręcany we W iedn iu  od p ie rw ­
szej do ostatn iej sceny przez au­
s tr ia ck ich  aktorów  i reżysera.
Reżyserem jest znany ze swych 
sukcesów film ow ych  Konrad 
W iene, a w ro lach g łównych w y­
stępują Hans Junkerm ann, G u ­
staw F róh lieh , J u l ja Serda i M a ­
r ia  Paud ler.

Treścią film u  jest życie obu 
Straussów, ojca i syna, ich walka 
m iedzy sobą i wreszcie w ie lk ie  zw y­
cięstwo syna, słynnego Jana S traus­
sa. Ojciec, m uzyk wc W iedn iu  bardzo 
popu larny i bardzo łub iany, n ie pozwa­
la synow i zostać m uzykiem . W  bardzo 
mocnej scenie przedstaw ia mu, zmuszo­
ny przez niego, całe swoje nedzne życie.
W szystk ie  w a lk i, wszystk ie upokorzenia, 
w szystk ie nedze, przez które m usia ł przejść, 
jako m uzykant w gospodach i knajpach. T a ­
kiego życ ia  nie chce d la swego syna. P ragn ie  *
011, by syn jego został urzędnikiem  ze sta lą pen­
sją, z zapewnionym  bytem i — em eryturą. M łody 
Johann S trauss przyrzeka to swemu ojcu, ale nauczy 
cie l jego, o rgan ista koście lny, odwodzi go od urzędn i­
czej k a r je ry  i organ izu je mu pierwszy koncert, k tó ry
stał sie ewenementem dnia we W iedniu. En tuzjazm  tłu- Scena z film u //.I. „Jak długu brzmią jeszcze  
mów przeszedł wszelkie granice. P ierwszego walca swo- straussowskie walce"...

E W A  E R W I C Z
W S C H O D Z Ą C A  G W I A Z D A  P O L S K I E G O  F I L M U

Ewa E rw icz  jest na 
najlepszej drodze do w y ­
bicia sie i zajęcia czoło­
wego m iejsca wśród po l­
skich artystek f ilm o ­
wych.

Urodzona w sto licy, o- 
trzym a ła  staranne w y­
chowanie i przez dłuższy 
czas przebywa zag ran i­
cą. Posiada wyb itne 
zdolności lite rack ie , jest 
au torką k ilk u  scenariu ­
szy i au to rką  sporego 
zbioru poezji- P rócz te­
go ś liczn ie  tańczy i po­
siada nadzwyczaj m iły  
i czysty sopran. Jeże li 
do tych w szystk ich a rty ­
stycznych walorów  doda­
my jeszcze, że jest bar­
dzo zgrabna, ma prze­
m iłe, w yraz iste  niebie­
skie oczy i złote włosy, 
oraz nadzwyczaj foto- 
gendczną buzie (o czcili 
sie można przekonać z 
zamieszczonej fotogra- 
fji), będziemy m ie li ca ł­
kow ity  obraz tej mło- Ewa Erwicz.
dz iu tk ie j a rtys tk i.

Debiutowała w „K s ię żn ie  Łow ick ie j", w ro li skrom nej ke lnerk i, a potem 
w id z ie liśm y ją  w epizodzie „W  jego ekscelencji subjekcie“. W ystęp je j w o- 
peretce „Szczęśliwej podróży" u jaw n ił je j p rzem iły  głos i w arunk i wokalne 
naprawdę nieprzeciętne.

Na je j ta lencie poznał sie P- Adam  K rzep tow sk i i pow ierzył je j w „Z a ­
marłem echu" ju ż  bardzie j odpow iedzia lną role-

W ystępowała również w teatrze „8.30“, gdzie ujawniła- duże zdolności sce­
niczne.

Obecnie podpisała urnowe i otrzym awszy główną ro le w f ilm ie  pod tytu łem  
„A la rm ", w yjecha ła w oko lice Bydgoszczy, gdzie ju ż  rozpoczęto nakręcanie 
plenerów. Emski



NIENAPISANE SCENARIUSZE.
Po lscy  producenci film ow i nie uznają zasady 

„złotego środka" w doborze tematów film owych. 
Z lo ty  środek (do celu) pragną m ieć w kieszeni, 
tematy zaś obowiązkowo muszą być jak  na jbar­
dziej krańcowe. Jeże li f ilm  ma być h isto ryczny, 
to koniecznie trzeba w ybrać momenty h istoryczne 
najbardzie j tragiczne. Z krym inałem , k ib itką  i po­
licm ajstrem  — z męczeniem, biciem  i torturam i. 
Obow iązują conajnm iej trzy trupy. Jeże li f ilm  
nie h istoryczny, to należy starann ie wybrać temat 
m ożliw ie ponury i „śc ina jący  krew w żyłach". 
M usi być morderstwo, lep ie j dwa lub trzy, to po­
tęguje wrażenie, musi być znęcanie się. bicie, w y ­
muszenie, szantaż dziewczyna uliczna, handel 
żyw ym  towarem, kokaina i t. p. akcesorja,

O norm alnym  dramacie, w którym  ko n flik t po­
legałby na zaw ik łan iac li wewnętrznych człow ie­
ka, o dramacie, któryby, broń Pan ie  Boże, dobrze 
się zakończył, nie może być mowy. Producent 
w yśm ia łby scenarzystę, k tó ryby  przyszedł z tego 
rodzaju zw arjow anym  projektem.

Gdy po całym  szeregu tych ponurych tragedyj 
publiczność poczęła narzekać, gdy zaczęto się 
upom inać o f ilm y  bardzie j pogodne i wesołe 
produkcja polska wpadła z jednej krańcowości w 
drugą. Ja k  uciął, skończyły się dram aty i rozpo­
częto produkcję sąm ych fars. Fars, w których 
dowcip polegał na grotesce, na brzydocie, na kol- 
fuństw ie, na głupocie i n iedołęstw ie bohaterów. 
I, rzecz prosta, niewdzięczna publiczność znowu 
była niezadowolona. Bo nie wiadomo, co było 
lepsze, czy co było gorsze, czy te groteskowe fa r­
sy, czy tamte ponure tragedje.

Zastanow iw szy się przez chw ilę  nad tenii tema­
tam i dotychczasowej naszej p rodukcji, m usim y 
m im owoli zadać sobie pytan ie: C zy  naprawdę
brak nam tematów? C zy brak nam pomysłowych 
autorów i scenarzystów? Czy, jeś li ju ż  koniecznie 
z lite ra tu ry  trzeba brać do film u  tematy, niema 
w lite ra tu rze  naszej powieści i nowel, nadających 
się do sfilm ow an ia?

Zasadniczo nie jestem zw o lenn ik iem  nakręcania 
film ów  na podstaw ie pow ieści czy nowel, są jednak 
w lite ra tu rze  pewne twory, przy czytan iu  których 
odnosi się tak ie wrażenie, ja kb y  autor p isał je  na 
podstawie oglądanego przez siebie film u , jakby  
pisane były n ie zdan iam i a obrazam i. Są  tematy 
tak czysto filmowe, że przy czytan iu  m im ow oli 
w idz im y pod postaciam i bohaterów postacie u lu ­
bionych aktorów  film ow ych. Istn ie ją dalej pew­
ne powieści, które same z film em  nic nic mają 
wspólnego, jednak problem przez n ie poruszany 
dalby się idea ln ie we f ilm ie  wykorzystać.

Do tyc li ostatnich należy przedewszystkiem  „Do- 
w ajtis". Cóż za cudowne dzieło film ow e mógłby 
stworzyć reżyser, k tóryby podszedł należycie do 
tej powieści, k tó ryby  odczuł, zrozum ia ł i po tra fił

odtworzyć je j czar i nastrój. W ydaje  mi się, żę 
Jest to idea lny temat, ale d la—Eisenste ina!

D a jm y więc pokój „trudnym  film om " — to nie 
dla naszych producentów an i reżyserów. N ic  p rz y ­
puszczam, byśmy prędko m ie li zobaczyć Ja n o s i­
ka, czy dobrze zrobione np. oblężenie Zbaraża. N ie 
sięgajm y odraza za wysoko. Jest w iele tematów 
łatw iejszych, a idea ln ie nadających się do s f i l ­
mowania.

Jeże li chodzi o dram at sensacyjny o mocnej i 
c iekawej akcji, to na pierwszem m iejscu stoi 
„Dwużeniec" Belmonta. N ie  wiem, czy autor m y­
ślał o film ie , pisząc swoją powieść, ale nie w y­
obrażam sobie powieści p isanej bardziej po f i l ­
mowemu. Zdo lny reżyser mógłby na podstawie 
tej pow ieści stworzyć film  p raw ie  bez napisów 
z m in im a lną ilo śc ią  d ialogów , n iesłychan ie c ie ­
kawy  i efektowny. Temat daje nieograniczone 
m ożliwości film owe. N iem n ie j film ow ą jest d ru ­
ga, starsza powieść tego samego autora „B ia ła  
D jab lica". Tam  popisowa, podwójna ro la dla męż­
czyzny, tu przeciekawa rola kobieca. W tej sa­
mej dziedzin ie skarbnicą, tematów jest G rab iańsk i. 
Jego „Demom Ruchu" blaga wprost o sfilm owanie. 
Ja k  bardzo fotogeniczne są szyny kolejowe i po­
ciąg i. to pokazał nam i „Szanghaj Ex.pre.ss" i 
„B łę k itn y  E.vpress“. Oba f ilm y  świetne, a an i je­
den, ani d rug i n ie m ia ł takiego tematu, jak iego 
mógłby dostarczyć „Demon Ruchu". Ty lko , że 
tamte f ilm y  m ia ły  — reżyserów. — Na jeszcze je ­
den sensacyjny temat chciałbym  zw rócić uwagę, 
to na „O statn i fig ie l Tomasza Torb ie lą"; nowela 
Malczewskiego. A k c ja  tego film owego tworu, w 
k tó rym  bohaterzy praw ie nie rozm aw iają, toczy 
się w z im ie w Tatrach  i częściowo ty lko  w Zako­
panem. P rzypom inam  ją  sobie dokładnie i w y ­
daje mi się, że to już n ic jest nowela, ale gotowy 
scenarjusz film ow y, f to seenarjusz pierwszej ja ­
kości, do którego n ic n ie można dodać, ni n ic mu 
ująć.

N ic  m niejszy byłby wybór w dziedzin ie koine- 
d ji. Tu  postaw iłbym  na pierwszem  m iejscu M a ­
kuszyńskiego. Jego „P e rły  i W ieprze" i „Po 
M lecznej Drodze", to rzeczyw iście perły dla film u. 
W yobraźm y sobie ty lko  k ilk a  scen wychowywa-

uai malej dziewczynki, opuszczonej przez matkę, 
przez l i terata Iksa i m alarza Symona Chrzą- 
sz-za, dwóch eyganów-artystów , takich, ja k ich  ich 
op isu je M akuszyńsk i. Przecież t temat tego ro ­
dzaju. nawet u nas dość trudno byłoby go ze­
psuć. Scenarjusz opracowany jest ze wszystkiem : 
szczegółami. Gagemauów nie potrzeba, bo M aku ­
szyński zebrał w tej pow ieści aż nadto w ysta rcza ­
ją cą -ilo ść  kawałów  i dowcipnych powiedzeń. Jest 
tam wszystko. I łezka i uśmiech — i ezulość i 
wzruszenie, a przedewszystkiem  — serce i pogo­
da. N ie  zepsuć ty lko  tego co jest, a możnaby z ro ­
bić f ilm  lepszy n iż „Czemp". A  „Małżeństwo S zy ­
mona Chrząszcza"? Ot tragedja bez trupów i m or­
derstwa, na wesoło przez ca ły  czas robiona z tra- 
gicznem zakończeniem. A  „D okto r P rzyb ran i"  
W inaw era? Ja k ie  cuda możnaby na tej kanw ie 
utkać?

Mógłbym  w y liczać tak jeszcze dość długo (wy­
bór jest, chw a lić Boga, niem ały!), gdyby w m iarę 
w y liczan ia  nie ogarn ia ła człow ieka szewska pa­
sja, T y le  jest cudownych tematów, a panowie 
producenci kręcą... może jednak lepiej nie w ym ie­
niać.

Należałoby ty lko  zdać sobie sprawę z tego, że 
przeważnie całą w inę za nieudałe f ilm y  zwalam y 
na naszych reżyserów. Może jednak nie są oni 
tak bardzo w inn i, jak  to na pozór wygląda. Może 
gdyby dostali do rąk dobry scenarjusz, odpow ie­
dnio opracowany... kto w ic! I nie mogę zrozu­
mieć, dlaczego jest to tak trudne do zrea lizow a­
nia. P om ija ją c  ju ż  te tematy, które są, które pro­
szą. które krzyczą o sfilm ow anie, to przecież 
istn ie je i pisze w Polsce k ilkuset litera tów . D la 
cz 3go scen a r jusze zamaw ia się u jednego z nich? 
Dlaczego dana w ytw órn ia  nie ogłosi konkursu? 
Przecież w kró tk im  czasie napłynęłoby do w y ­
twórni k ilk ad z ie s ią t conajnm iej najrozm aitszych 
seenarjuszy, z których na pewno p rzyna jm n ie j 
dwa, trzy byłyby ciekawe i oryginalne; A  poza 
tem konkurs tak i u jaw n iłby  s iły  młode, świeże i 
może niejeden talent, dzięki tak ie ­
mu konkursow i, w yp łyną łby  na po­
w ierzchnię. A producent n ie ty lko  
nie nie ryzyku je , ale przeciwnie, 
może ty lko  zyskać, m ając duży w y ­
bór, może ła tw ie j w ybrać to, co mu 
najw ięcej będzie odpowiadało.

(«V * V ' ! H ę  /  GWIAZDKOWY NUMER „ŚWIATOWIDA
R O Z E J D Z I E  S I Ę  P O  C A Ł E J  P O L S C E  

W  Z N A C Z N I E  P O W I Ę K S Z O N Y M  N A K Ł A D Z I E  I O B J Ę T O Ś C I .

O g ło s z e n ia  z  g w a ra n c ją  te rm in o w e g o  z a m ie s z c z e n ia  p rz y jm u je  A d m in is t r a c ja
„Św ia to w id a* *  i w s z y s t k ie  o d d z ia ły  d o  15 g ru d n ia  b. r.

W y n ik ie m  w ie lo le tn ich  b ad ań ...

P U L S A
R A C J O N A L N A  K O S M E T Y K A

ŚRODKI DO PIELĘGNOWANIA 
S K Ó R Y : u d e l i k a t n i a j ą c e  
u p i ę k s z a j ą c e ,  o c h r o n n e  
o d ż y w c z e ,  o c z y s z c z a j ą c e

P U D R Y  w 15 k o l o r a c h  
R 6  Ż E w 15  k o l o r a c h  
P O M A D K I  i O Ł Ó W K I  do us t  
O ŁÓ W KI do brwi, S Z M I N K I ,  
L A K I E R  d o  p a z n o k c i

L -H

F R - P U L S - S - A -  WA  R S Z  A WA



Jlaiadaiń kosmetyczny.
INŻYNIERÓW A Z DĄBROWY GÓRNICZEJ.

P y t a  P a n i ,  w  j a k i e j  p o s ta c i  n a jc z ę ś c ie j  u ż y w a n e  są  z io ła .  
Otóż n a j b a r d z i e j  r o z p o w s z e c h n i  ną p o s ta c i ą  j e s t  n apar . .  — 
C z u b a tą  t y ż k ę  s to ło w ą  4—5 g r a m ó w  z a l e w a m y  s z k la n k ą  w r z ą ­
c e j  w o d y ,  z a k r y w a m y  g a r n u s z e k  c z y  c z a jn ik  p o k r y w k ą  i d o ­
p r o w a d z a m y  d o  p i e r w s z e g o  z a g o to w a n ia  — p o te m  o d s t a w i a ­
m y  i c z e k a m y ,  a ż  p r z e s t y g n i e ,  a b y  b y l  z d a t n y  do  w y p i c ia .  
N a tu r a ln i e  m u s i m y  p r z e c e d z ić  p r z e z  g a z ę .  N a p a r ó w  nie  na le ­
ż y  p r z y g o t o w y w a ć  w  w ię k s z e j  i lośc i  — na z a p a s  — t y l k o  do  
k a ż d o r a z o w e g o  w y p i c i a .

CZESŁAWA IKL...
U p ię k s z e n ie  k o s m e t y c z n e ,  c z y l i  t a k  z w a n y  m a g u i l la g e  w y ­

m a g a  u m i e j ę t n e j  r ę k i ,  u m ia r u .  M a g u i l l a g e  p o w in ie n  
b y ć  s p o k o jn y ,  d e l i k a t n y  i e s t e t y c z n y .  P r z y  s to s o w a n iu  ś r o d ­
k ó w  u p ię k s z a ją c y c h  m u s im y  w z ią ć  p o d  u w a g ę :  w iek .  s t a n o ­
w isko ,  z a m i ło w a n ia ,  u r o d ę , c er ę  i o g ó ln y  sp o só b  u b ie ran ia  
się .  J e ż e l i  m a m y  do  c z y n i e n i a  ze  z łą  c e r ą , to  p r z y  z a s to s o w a ­
niu u p ię k s z e n ia  m u s im y  p o k r y ć  d e f e k t y .  P i ę k n a  c e r a  w y m a g a  
r a c z e j  p o d k r e ś l e n ia  tego ,  co s t a n o w i  j e j  p ię k n o ,  n i ż  z a k r y ­
w a n ia  cech w r o d z o n y c h  d o d a tn i c h . N a  dz ień  s t o s u je  s ię  k o lo ­
r y  p a s te l o w e ,  w ie czo rn e  o ś w ie t l e n ie  w y m a g a  k o lo r ó w  b a r ­
d z i e j  j a s k r a w y c h .

KAZIA Z NAŁĘCZOWA.
P ro szę  n ie  n a d u ż y w a ć  k ą p ie l i  p a r o w y c h  do t w a r z y ,  p o n ie ­

w a ż  to  n a d m i e r n ie  r o z s z e r z a  p o r y .  Je d en  r a z  w  t y g o d n i u ,  to 
c a łk o w ic ie  w y s t a r c z y ,  j e że l i  c o d z ie n n ie  b ę d z ie  P a n i  m y ł a  
t w a r z  m y d ł e m  a lk a l i c z n e m  i  c ie p łą  w odą .  C odz ien n e  s to so ­
w a n ia  n ap u rz a ń  — t a k  j a k  to  P a n i  robi  — j e s t  n ie w sk a z a n e .

LENA.
„ B r z y d k i  nos“ p o p r a w i  P an i ,  j e ż e l i  c h odz i  o w y e l i m i n o w a ­

n ie  t łu sz cz u  i c z a r n y c h  p u n k c ik ó w ,  s to s u ją c  p r z e m y w a n i a  
p ły n e m  o n a s t ę p u j ą c y m  s k ła d z i e :  K w a s u  s a l i c y lo w e g o  1.5, 
K w a s u  boro w eg o  2.5, S p i r y t u s u  66% 50.0, n a  noc s m a r o w a ć  
p a s tą  L a s s a ra . — Żółte  p l a m y ,  p o zo s ta ło ś c i  po  o p a le n iu  m o ż ­
na s k u te c z n ie  usunąć  w z g lę d n i e  r o z ja ś n ić ,  z a s to s o w u ją c  r e ­
ce p t ę ,  p o d a n ą  w  o d p o w ie d z i  n a s ze j  c z y t e ln i c z c e  „ T a k  lub  N ie “ .

SMUTNA KOBIETA.
T ł u s t y  c er ę  t r z e b a  b a r d zo  s y s t e m a t y c z n i e  p ie lę g n o w a ć .  Z m y ­

w a ć  c ie p łą  w o d ą  p r z y  p o m o c y  m y d ła  a lk a l ic z n e g o .  A k i l k a ­
k r o tn i e  w c ią g u  d n ia  p r z e c ie r a ć  w a tk ą  z w i l ż o n ą  w  p r e p a r a ­

tach ,  m a ją c y ch  na celu o c z y s z c z a n ia  g r u c z o łó w  ło jo w y c h .  P o ­
d a j ę  p r z e p i s  n a  d o s k o n a ły  p r e p a r a t  o c z y s z c z a j ą c y .  R p .  S u l fu '  
p p t i  12.0, S p i r .  c a m p h o r a c , S p ir .  la v a n d .  aa  6 .0 , S p i r .  cełon  
12.0, A q u a  d e s t i l .  a d  200.0 M. D. S.

„TAK LUB NIE “.
O g ro m n ie  s ię  c ie szę ,  że  s k o r z y s t a ł a  P a n i  z  p o p r ze d n ic h  r f  

cep t .  P y t a  P an i ,  c z y  p i e g i  m o ż n a  „ n a p r a w d ę  n a z a w s z e “ usu­
nąć. „ N u p r u w d ę “ można,  ale  „ n a z a w s z e “ j e s t  z a le ż n e  od  w ła ­
śc iw o ś c i  i n d y w i d u a l n y c h .  B a rd z o  c zę s to  p i e g i  g in ą  s a m e  na 
s k u te k  ta k ic h  c z y  in n yc h  p r z e m ia n ,  j a k i e  d o k o n u ją  s ię  w  na­
s z y m  o r g a n iz m ie .  U r u d y c h  p ie g i  są u p o r c z y w s z e  i t r u d n e  
do  w y b i e le n ia ,  p o n i e w a ż  w r a ż l iw o ś ć  na ś w ia t ło  j e s t  ba r d zo  
w ie lk a .  P ro szę  z a s to s o w a ć  n a s t ę p u ją c ą  maść.  k tó r a  dosk o n a le  
w y b i e l i  s k ó r ę  P a n i :  L a n o l in i  5.0, W a s e l in i  10.0, H y d r o g .  pe-  
r o x y d .  20,0, H y d r .  su b l im .  0.05, B is m .  o x y c h l  0,5. Do c o d z ie n ­
nego  d w u k r o t n g o  s m a r o w a n e ia  m ie jsc ,  z a a t a k o w a n y c h  p r ze z  
ż ó ł t e  p l a m y  i p ieg i .

„BOLESNOŚĆ NÓG *.
Ból nóg i o d c h y le n ia  od  n o r m y  s p o w o d o w a n e  są  b a r d zo  c zę ­

s to  n iew ygód ,nem  o b u w ie m ,  s zc ze g ó ln ie  na w y s o k ic h  o b c a ­
sach .  Z p u n k tu  w id ze n ia  c a ł k o w i t e j  z d r o w o tn o ś c i  n a le ż y  nosić  
z w ła s z c z a  do  p r a c y  i na s p a c e r y  o b u w ie  na  n isk ich  obca ­
sach ,  c ó d z ien n ie  na noc k ą p ić  nogi w  s p e c ja ln e j  k ą p ie l i  t l e ­
n o w e j :  „ S a l  ad  p e d e s  o x y g e n a t u s it, p o z a t e m  g i m n a s t y k a  
i m a s a ż  w z m o g ą  p r a w i d ł o w ą  c y r k u l a c j ę  k r w i  i u s tą p i  ból,  
ta l i* b a r d zo  d o k u c z l iw y .

MAŁGORZATA DOBROWOLSKA.
Z a p y t u j e  P an i ,  j a k i e  d z ia ła n ie  c zo sn k u  i c z y  n a p r a w d ę  t a ­

k ie  n a d z w y c z a jn e ,  j a k  o tem  g ło s z ą  r e k la m y .  A  j a b y m  po ­
w ie d z ia ła ,  ż e  c zo s n e k  w ca le  nie j e s t  r e k l a m o w a n y  ta k .  j a k  
na to  z a s ł u g u j e . D z i a ła n ie  r e g e n e r a c y j n e  c zo sn k u  z n a n e  b y ło  
s t a r o ż y t n y m  p o p r z e z  E g ip t ,  G re c ję  i R z y m .  S to s o w a n o  go  
p r z e c i w  w ie lu  c ie r p ie n io m  i w ś r e d n io w ie c z u .  O becn ie  l e k a ­
rze  z a in t e r e s o w a l i  s ię  p o w a ż n ie  j e g o  w ła ś c iw o ś c ia m i  1e 
czn ic z e m i .  P r z y  w a d l i w e j  p r z e m ia n i e  m a łe r j i ,  s k le r o z ie ,  o s ła ­
b ien iu  b a r d z o  p o leca n e  je s t  z a ż y w a n i e  soku  z c zo sn k u  „Succi is  
A l i n  s a t i v i “ po  15—20 k r o p l i  d z ien n ie  na w odz ie  lub  m le k u .

PAZNOKIETKI* .
„ K o c h a n y  K ą c i k u “ p o r a d ź  mi,  co z r o b ić  na  p o p ę k a n e  p a ­

z n o k ie tk i . . .  N a jw id o c z n i e j  j e s t  Pan i  b a r d zo  a n e m ic z n ą ,  n a le ż y  
p o p r a w i ć  o g ó ln y  s ta n  z d r o w ia .  S a m e  p a z n o k c ie  s m a r o w a ć  so ­
k ie m  c y t r y n o w y m  c o d z ie n n ie  po  w y m o c z e n iu  w  w o d z ie  z od r o ­
b in ą  lu x u ,  a po  w y s u s z e n i u  s m a r o w a ć  w a se l in ą  borną .  Przez  
p e w ie n  okres  c zasu  nie la k ie r o w a ć .

„F ILM O W Y  NÓŻ W BRZUCH
W związku z artykułem  pod tym tytułem , zam iesz­

czonym w nr. 48 naszego pisma, otrzym ujem y nastę­
pujące uw agi polemiczne:

N ależałoby w łaściw ie skw itow ać m ilczeniem artykuł pt. 
„Film ow y nóż w brzuchu** z poprzedniego nru „Światowida** 
ze względu na chaotyczne i gołosłow ne zarzuty, ale przecież 
niektóre jego wyskoki dom agają S1<? w yrrźiiego skarcenia.

Nikt nie każe chodzić p. A leksandrowi na film y aw angar­
dowe; nie są one przeznaczone dla tego typu widzów,; jest to 
straw a dla ludzi film u o wykształconym  poziomie odczuwa­
nia. W rzeczach tych zwraca się uw agę n. nowe sposoby p a­
trzenia, nowe skojarzenia wzrokowe, na p wne przejścia m y­
ślowe. na przenośnie — na ca ły  n iew y g rm y  w pełni język  
film u. Częściowe (nawet jego zrozum ienie nie sta ło  się udzia­
łem p. A leksandra, to też nie można mu się dziwić, kiedy  
pisze, że to wszystko jest „ciem ne, bez sem u, bez składu, bez 
ladu“. Nie poznało się bowiem form alnych zagadnień film u, 
a nie słyszało  się wogóle o film ie antyfabióarnym  lub pozba­
wionym  udziału człow ieka — (mowie najczystszych doznań 
film ow ych). Szkoda o tem uśw iadam iać niem ocnych, którzy 
pasję montażową uważają za szaleństw o niedoświadczonych  
talentów , gdy to stanow i nam iętność najw iększych reżyserów  
św iata. Zresztą jest to kw est ja  rozumowania. Podobno jakaś  
w ieśniaczka znalazłszy się  w kinie krakowskiem  na film ie  
pt.: „Pod Twoją obronę** oburzyła się: — Jak to? Żartujecie! 
Na to się mam patrzyć, co się  tak miga?

Ktoś nie skończył czterech klas gim nazjali ycli i jest reży­
serem — znajdujem y zarzut — tak, jakgdyoy m atura była  
patentem  na doskonałość (mamy cytow ać wielkich ludzi bez 
m atury?). Albo: ktoś n ie fotografuje i  clice być reżyserem  — 
dalszy zarzut — a zapewne wielu reżyserów nie jest foto­
grafam i (poco?). A lbo: ktoś nie w ie, ezem się lepi film y  
też zarzut! przecież to wie każdy operator w kinoteatrze, 
a reżyserowi jest to rzecz zgoła niepotrzebna. Jak można 
podnosić takie insynuacje (już nie zarzuty), kiedy nie 
mają one żadnego ciężareu gatunkow ego! W iadomo, że 
reżyserem kieruje wrodzona lub nabyta^ zdolność film owego  
odczucia, patrzenia, przetw arzania i ujmowania film owego  
rzeczyw istości, jego oko ustaw ia 'kamerę, którą kręci opera­
tor, jego i>o,myślowa głow a rozbudowuje scenarjusz.

Trzeba mieć teoretyczne w ykształcenie  
w ykształcenie film ow e i wiedzieć, czego J fe fu J iU D P R  
chce aw agarda firnowa, ażeby kusić się  o 
konfrontację praktycznych rozwiązań iy. o 
dernisiycznyćh film ów  z 1 intencjam i arty- 
styeznem i ich twórców.

I | % l r  IW IW  1 1 \ B f i l  ■ K tóż nie zna „Naszej Bandy", s łynnych  p ięc io rga dzieci, z czarnym , ja k  heban m urzynkiem  i n ieodstępnym  ich  towarzy- 
■ W n l f l L W  f i .  szem, fenom enalnym  „psem z monoklem "? L ic zne  komedje nakręcane z temi dziecięcem i gw iazdam i cieszą się zawsze
dużem powodzeniem i  sym patją  u pub liczności. N a jsta rsza , a p rzyna jm n ie j iia jdorza lsza  gw iazda tego zespołu, to ów pies, k tó ry  m anierę g ry  przejął 
od Bustera  Keatona. — G ry  z n ieruchom ą „twarzą", bez uśmiechu, n ie okazując na jm n ie jszych  wzruszeń w na jbardz ie j nawet dram atycznych czy 
kom icznych sytuacjach. Ta  perła  psiego rodu otrzym ała obecnie p ięc ioro następców w yb itn ie  fotogenicznych, ja k  w idz im y na ilu s tra c ji. Każde  z dzieci 
„Naszej B andy" będzie m iało  obecnie w łasnego towarzysza, a p a trja rch a  z m onoklem  będzie jedyn ie  p ilnow ał porządku i zachowania się potomków.
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